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Buch Górnoślązaków.
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Akt wielkiej don iosl ś<i dla spraw y naro ­
dowej dokonał się w dn .ch o s ta tn k h  nu Gór­
nym Śląsku, którego ludcość polska dotyihczas 
pozostaw ała zawsze jeszcze w zależności cd  
Niemców, a m ianowicie od stronnictw a centrum  
katolickiego.

Jak w iadom a, Śląsk prrez  wieki ca le  byl 
odcięty od pnia m acierzystego. W sryscy ci, 
którzy mogli m u b yć przewodnikam i, p r e i . i i  do 
obozu memiecsiego. S lach ta , d u ch o w ień stw o , 
mii siczeÓ3two, jednero s ło w em  wszyscy, którzy  
p o d  wzgl dem  m ajątkow ym  lepiej b yli w y p o sa ­
żeni, zn iem czy li się, a pozostał w iern ym  języ­
kowi i obyczajom o jczystym  tylko lud biedny.

Lud ten , którego colą troską m usiała być 
nieustanna i okropna walka o codzienny kawel 
chleba, przez wiek; spal i byl ig n szk ą  w ręku 
swych panów.

Z« błysła atoli zerza od-odzenia narodow e­
go. L u i  zaczął się budzić i przejrzał, te  i on 
jest pi lskim, że mówi tym sam ym  językiem, co 
rsdacy  jego pod Poznaniem , W arszaw ą i K ra­
kowom, że obyczaje i dążności jego są te  sa­
m e, co resz 'y  Pi la k ó r , że i on m a praw o do 
bytu narodowego.

Przejrzawszy ostatecznie i zabierająe się do 
wrlki, lud nasz pizekonał się od ra m , że nie 
m a oni o p ra w y  w niej, sn i też nie zna jej 
sposobów . Nic więc dziwnego, że jednostki in­
teligentne odrazn m usiały wziąć przewodnictwo 
całege ruchu w  ręce swoje i kierowały całą 
spraw ą tak, jak to  uważały za stosowne.

Jedn 'sikam i tpmi u uas byli redaktorzy 
nieliczcych pism polskich, wychodzących ua zie­
mi śląskiej. Każdy przyznać musi, że owoce ich 
p ra iy  mozolnej są  wielkie. Nikt zaprzeczyć nie 
m ol.', l i  polska teraźniejszość i przyszłość 
wd-ieczuą im będzie za dokonaną pracę.

R uch Rarodowy atoli z czasem tak się 
wzmógł, że żad ra  jednostka, choćby n a jw jb i-  
taiejs*", ogarnąć go nie może. Lud w walce 
przoz c statnie la t dziesiątki nabrał pew nej w pra­
wy politycznej i w yrcbil się pod względem oby- 
w zU likim . Liczba in t licencji w zrasta n iespo­
dziewanie. Losam i społeczeństwa pow inny też 
kierować nie jednostki, lecz obyw atele sam i i to 
przed;taw icieie wszystk.ch w arstw , stojących na 
podstaw ie narodow ej.

W  tym  celu zorganizowała się tsm  partja  
narodow a, ł tó ra  postanow iła zjednoczyć przed­
stawicieli wszystkich w arstw  społecznych i cały 
ruch narodow y sprow adzić na nowe tory. P a r ­
tja  nazw ała się .Dolskiem Tow arzystw em  wy- 
borczem na Ś ą s k  górny* — i w ydała odezwę, 
w której czytam y:

aJest śi> y Polakam i! Oto w yznanie naszej 
w iary poi tycznej.

,Jek o  Polacy, nie możemy zezwolić na to, 
aby panoszyły się na ziemi polskiej iakukol- 
wiekbądź stronnictw a niemieckie. Tu na tej 
złami rolskiej. zamieszkałej przez przeszło miljon 
ludności polskiej, miejs e jest dla nap.

,Dot«chczi s u nas wszechwładnie panow ali 
Niemcy. Dziwną c o n sjm n e j jest rzeczą, aby 
Niemcy, i hoćby n a w tt katolicy, byli przedsta­
wicielami ludne ści polskiej, której nigdy zrozu­
mieć n e  m egą.

aMy nie zw racam y się przeciw centrum , 
jako stronnictw u k a t o l i c k i e m u ,  bo jako 
katolicy zawsze pójdziem y z nim i ręka w rękę 
w  spraw ach re'igijuych Zw racam y s ę przeciw 
centrom  raz dlatego, że żaden Niemiec nie ma 
prawr, wyciągać ręki po m andat polski, dalej, 
to  cen tium  nabiera cor-7, bardziej cech partji 
rządow ej, w keńcu, że zw lennicy jego u nas 
upraw iają  politykę germ anizacyjną.

.K uszą e!ę u nas o m andaty  polskie tekżi 
socjaliści niemieccy i t ik  zwani polscy, szczy­
cąc się, że są jedynym i obrońcam i u śn ionych .

N eoraw da ! Niedola ludu roboizego leży n rm  
wiecej cd  nich na sercu. Zw. lczsmy socjalistów 
dlatego: 1. że są w rogam i w iary i Kościoła n a ­
szego: 2. że św  etą nam  narodow ość uw ażają 
za rzecz podrzeoną; 3. że sie,,ą nienawiść i pod 
niecają walkę klas śród społeczeństwa naszego

.Jak o  Polacy, posłowie nasi będą mieh 
nietylko naturalne praw o, ale i obciwiązez przy­
stąpić do Kola polskiego. Poniew aż atoli nasze 
przedstawicielstwo narodow e obow iązuje prze­
pis, że we wszystkich spraw ach, w razie różnicy 
zdań, mniejszość zastosować się m usi do wię­
kszości, a interesy ludu śląskiego noszą w sp ra­
wach gospodarczych i zarobkow ych po części 
odm ienną cechę od interesów  ludm  ści Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego i P rus, dlatego Koln 
p dskie przyznać m usi posłom śląskim wclność 
w glosowaniu w spraw ach wyżej wymieuio- 
nycb*.

W ypadki te zaniepokoiły m ocno prasę nie­
miecką — wszędzie zapisują fakt, iż pow stał 
now y polski kom itet wyborczy, z widoczncm 
zakłopotaniem ... Ale pocieszają s'ę Niemcy jak 
mogą Pocieszają się, że silne centrum  zbierze 
się teraz w sobie i ukróci wprędce swawolę 
narodow ych działaczy na Śląsku.

Ct-ntrum oczj wiście stanowczo zwalczsć 
będzie narodow ą partie , bronić będzie swego 
stanu  posiadania na  Śląsku, ale .przycisnąć do 
ściany*, zdusić ruchu  zupełnie nie m^że — m usi 
liczyć się z coraz to  w m sta ią c e m  i sz< rząccm 
się uśw iadom ieniem  ludu na Śląsku.

Kto terorjzuje przy wyborach ?
O przebiegu głosow enia na posła do rady  

państw a, donoszą ze S try ja :
K andydat opozycyjny, ks. Bazyli Dawydiak 

widząc, żo spraw a jego przegrana, usiłował ze 
swoim s labem  w sali wyborczej krzykiem i 
prcw okacyjnem  postępow aniem  wobec komisarza 
rządowego, starosty  dra Niewiadcmskiego, ste- 
roryzowoć wyborców, co m u aię przynajm niej
0 tyle udało, że kilku w yborców z sali uciekło
1 nie głosowało. Przed sam em  rozpoczęciem gło­
sow ania, zaczął radcę dra Niewiadomskiego w 
sposób wyzywający interpelow ać, dlaciego dz eń 
przedtem  nie był w biurze starostw a i chował 
się przed w yborcam i, którzy nie otrzym ali byli 
k art legitymacyjnych i żąd li duplikatów . Nie 
w ahał się naw et krzyczeć przed kom isją i zgro­
m adzonym i w yb o rcam i: .S iedzieć w biurze, a 
nie przesiadyw ać w radzie pow iatow ej! Daj pan 
natychm iast duplikaty w yborcom  z Pietniczan !* 
Preyczem na całe gardło zaczął krzyczeć po 
rusku, że jeżeli na jego ręce duplikatów  sta ­
rosta nie wyda, to  on zrobi taką  aw anturę, że 
w ybory się nie o d b ę d ą ! Usookoil się dopiero, 
gny m u powiedziano, że wyborcy z Pietniczan 
są już na sali.

W  tym  istnym  piekielnym krzyku dopom a­
gali wszyscy zebrani księża ruscy i w ybrani 
przez nich palam arze. Tylko zimnej krwi i tak ­
tow nem u postępow aniu kom isarza rządowego 
udało się ro hu raną tłuszczę uspokoić i w ybory 
rczpccząć. Przy każdej sposobności, kiedy ko­
m isarz wyborczy zwrócił uwagę na jakąś okoli­
czność, nie dopuszczał go ks. Dawydiak do sło­
wa, w ykrzykując: .P a n  radca nie masz tu  p ra ­
w a mięszać się, bo w ybory przeprow adza nie 
pan , ale komisja wyborcza*. T e i tym  podobne 
w ystąpienia ks. Dawydiaka, mimowoli oddziały­
wały niekorzystnie na stronników  hr. S tarzeń- 
skiego, z czego korzystając księża ruscy, wśród 
ogóluego zam ę?zania, wydzierali chłopom kartki 
głosowania i jak  to naw et pelaiący na sali 
służbę konceptow i urzędnicy k ilkakro tna  spo­
strzegli, mazali w ypisane na kartce nazwisko hr. 
Sfarz<ńik=ego, a wpisywali ks. Dawydiaka. — 
G Jyby więc nie obecność na sali kilku urzędni- j 
ków starostw a, byliby księża ruscy większą ilość 
kartek wyłowili i poprzepisywali. Kiedy po sk ń - ] 
czj n y ih  w yborach i ogłoszeniu wyniku wszyscy

wyborcy z sali się wydalili, po c hwili w padł 
ks. D .w ydiak do sali z całą ig ra ją  swoich ad ­
herentów  i zażadai od Komisarza rządowego, by 
skrutynium  na nowo przeprow t dzil, albowiem  
według jego obrachunku wynosi abso lu tna wię­
kszość nie 341, tylko 343, a gdy hr. Starzeński 
otrzym ał tylko głosów 342, nie został posłem 
w ybrany. Kom isarz rządow y najspokojniej po­
kazał m u odnośne przepisy ordynacji wyhorczej, 
że decyduje o absolutnej większości głosów nie 
liczba glosujący; h  lecz tylko liczba oddanych 
ważnyi h głosów. T o  jednak  ks. Dawydiaka nie 
zadowoliło, lecz z caią furją, grożąc i w ygadu­
jąc, pobiegł do urzędu telegraficznego i tam  
wysłał depesze do cesarza i do prezydenta m i­
nistrów  dr. K oerbera.

Po ukończonych w yborach nadjechał hr. 
Starzi ńaki, wszedł pomiędzy wyborców, którzy 
go frenetycznym i oklaskam i przywitali, podzię­
kował za w ybór i zapewniał, iż wszystko m o­
żliwe czynić będz.e, aby  zasłużyć sobie na dal­
sze zaufanie.

Księża ruscy pałają  okropną nienaw iścią do 
ty c h  wyborców, którzy glosowali na .L acha.*  
I tak : Jednem u z w ieśniaków w G rabowcu skol- 
skim um arło dziecko; gdy udał się do ks. Sa­
bina Ustjanowiczu z prośbą o pochowanie zwłok, 
ksiądz tfu , podejrzyw ając gc o agitowanie, nie 
chciał pochować m u dziecka i zaczął go lżyć 
oststn iem i stów y: .ch ru n iu  polskij" etc. etc.
Zwłoki dziecka leżały cztery da i i biedny wie­
śniak sam m usiał je pochow ać. Gzy to po 
cbrześcjańsku? Iw an Musztak z Dzieduszyc wiel­
kich, w racał wieczorem po dokonanych wybo­
rach. Na drodze cbok Słobudki dw aj zam asko­
w ani chłopi opadli go i w okropny sposób go 
obili kołami, krzycząc do niego: .C hrun iu , na
Polaka śm iwjeś hołosow&ty.* Na odgłos do­
jeżdżającej fury łotry uciękli, a nieszczęśliwego 
na drodze, krwią zbroczonego, zostawili. Radca 
nam iestnictw a dr. Niewiadomski polecił na ty ch ­
m iast ża >darmerji śledzić łotrów . I wobec tego 
bracia Rusini krzyczą, że to  Polacy teroryzują 
R u sin ó w !

Zamach na autonomię m. Iwowa.
(P e k u ra  w  s p ra w ia  fizy k a  m ie jsk ie g o ) .

W czoraj odszedł do m inisterstw a spraw  
wew nętrznycn rekurs, wniesiony przez m agistrat 
m. Lwowa przeciw reskryptow i nam iestnictw a 
z dnia 6 bm ., polecającem u rozpisanie pono­
wnego konkursu na posadę fhyka miejskiego, z 
zagrożeniem uniew ażuienia nom inacji, dokonanej 
na podstaw ie tzw. wewnętrznego konkursu.

Rekurs zaznacza na wstępie, że udaw anie 
się do krajowej rady  zdrowia po opinję było 
nietylko n a j k o m p l a t n i e j  z b ę d n e ,  lecz 
■adto, naw et w razie potrzeby fachowej opinji, 
skierow ane do calkum  niewłaściwego organu. 
K rajow a rada zdrowia w myśl ustaw y z r. 1870 
j e s t  o r g a n e m  d o r a d c z y m  n a m i e s t n i ­
c t w a  i jest między innem i pow ołaną do w y­
daw ania opinji .p rzy  obsadzaniu posad p u ­
blicznej służby zdrowia w kraju.* Ale — jak  
z ustaw y tej wynika — opinji swej m a kraj. 
rada  zdrowia udzielić tylko n a  o d n o ś n e  
w e z w a n i e ,  w razie potrzeby. Ponieważ 
wszyscy kandydaci na posadę fizyka są radzie 
miejskiej, jako organow i m ianującem u znani i 
kwalifi&acje w ym agane posiadają, przeto zasią- 
ganie opinji u kraj. rady zdrowia nie było p o ­
trzebne, zwłaszcza, że organom  doradczym  ra d j 
miejskiej w spraw ach sanitarnych nie jest kraj. 
rada zdrow ia, l e c z  k o m i s j a  z d r o w i a  m.  
L w o w a ,  której onewiązki są  unorm ow ane oso • 
beym sta tu tem  (Dz. u. kr. str. 1 z r. 1894). 
N aw et ew entualnie daw niej praktykow any zw y­
czaj zasięgania otiinji kraj. rady  zdrow ia Die 
m ógł stworzyć żadnego obowiąznjącego p ra ­
w idła praw a zwyczajowego.

Nam iestnictwo, żądając konkursu ogólnego, 
tzw. zewnętrznego, powołuje się na ustaw ę z

dnia 2  lutego 1891 roku, która je d ia k  posta ­
naw ia tylko, że na posady lekarzy okręgowych 
i gm innych należy rozpisać k o n k u r s  (nez 
oznaczania, czy w ew nętrzny czy ogólay) i p o ­
daje tylko, jaką. m a być treść konkursu. U sta ­
wa ta  norm uje spraw ę ob adzania posad leca- 
rzy okręgowych, tudzież p o s a i  w gm inach, dla 
których utw orzono tylko jed  ą jedyną posadę 
lekarską, gdzie więc, przy konkursie w ew nętrz­
nym, nie m ożnaby z pośród grona lekarzy gm in­
nych danej gm iny w ybierać. Inaczej spraw a 
przedstaw ia się naprzyklad we Lwowie, gdzie 
js s t znaczne grem jum  funkcjonarjuszy slu lby  
zdrow ia, a tern sam em  aż nadto dostateczny 
zasób kaudydatów . Jeżeli zaś oni są  ustaw ow o 
kwalifikowani, należycie aplikują się do rwycb 
obowiązków, a tern bardziej, jeżeli to  są 
funkcjonarjusze zasłużeni i ukw ilifikow ani zn a ­
komicie, to rozpisyw anie konkursu ogólnego 
byłoby nietylko m eslu-tnem , lecz narażałoby 
kandydatów  z poza grona lekarzy miejskich na 
zawód, bo trudno  przypuścić, aby  rad a  m iej­
ska zechciała krzywdzić zaslużorycb i całkiem 
kwalifikowanych w łasnych Kandydatów i odda­
wać pierwszeństwo kandydatow i obcem u, lub 
też że rada miejska, zniewolona do kunkursu 
zewnętrznego, zniewolić dałaby się tnkże d o z a  
m ianow ania kogo z poza gron* lezarzy m iej­
skich.

Nastęnnie wskazuje rekurs na to, że w 
myśl u°tanow y słiżbow ej dla urzędniKÓw i 
sług gm iny m. Lw ow a, niokwestjonowanej przez 
nam iestnictw o, także co do posad lekarzy g m in ­
nych radzie miejskiej p r z y s ł u ż ą  p r a w o ,  
z p o m i n i ę c i e m  z e w n ę t r z n e g o ,  r o z ­
p i s y w a ć  k o n k u r s  w e w n ę t r z n y .  
Z tego zaś wynika, że praw a tego nie o d e­
brała radzie miejskiej ustaw a z roku 1891 
i przeto przedstaw ia się ono jako niewątpliwe.

Co do ew entualnego uniew ażnienia aktu 
nom iuacji, wywodzi rekurs, te  tylko taki brak 
aktu sprow adza jego nieważność, który jest 
brakiem  isto tnym . T u ta j zaś chodziłoby w  ro ­
zum ieniu nam iestnictw a tylko o brak  form alny, 
jakkolwiek i ten  brak  tu  napraw dę nie za­
chodzi. Gdyby jednak  naw et zaszło uchybienie 
formie, nie wpływałoby to  ujem nie bynajm niej 
na osiągniecie głównego celu, t. j. zam ianow a­
nie odpowiedniej osobistości fizykiem m iejskim . 
Nie j st więc żad letn bezpraw iem  zam ianow a­
nie fizyka bez rozpisyw ania ogólnego kon­
kursu i bez rasiągania opinji krajow ej rady 
zdrowia.

R eskrypt nam iestnictw a nie je s t tylko za ­
powiedzią zakazu w ykonania powziąć się m a­
jącej uchw sjy co do zam ianow ania fizyka, lecz 
tttkże zaw iera zakaz w ykonania już powziętej 
uchwały rady  miejskiej, co do rozpisania w e­
w nętrznego konkdrsu, jako tedy j u ż  narusza­
jący atrybucje rady miejskiej, już obecnie r o ­
dzi środek praw ny rekursu do m inisterstw a 
spraw  wewnętrznych (§§. 107, 108 s ta tn tn  m . 
Lwowa).

Gmina kroi. atol. m iasta Lw ow a uprasza 
więc, by m inisterstw o reskrypt nam iestnictw a, 
jako ustaw ą nieuzasadniony, zniosło.

Z krajowtj rady szkolnej.
R ad a  szkolna krajow a zatwierdziła w yb ó r: 

Józefa Bentza na delegata rady po w., a Mi- 
rh» la  Sokołowskiego, naucz, szkoły żeńskiej w 
ŻjdaczRwie, na rep rezen tan ta  zawodu nauczy- 
rinlskiego do rady szkolnej c kr. w Ż ydaczow ie; 
W iktora  Krznnowskiego, dyr. szkoły wydz. m ę­
skiej w Przem yślu, na  rep rezen tan ta  zaw odn 
nauczycielskiego do rady  szkolnej okr. w  P rze­
myślu ;

zam ianow ała w szkołach ludow ych: Jó ­
zefa Czerniawskiego, naucz. kier. 4  kl. szkoły 
męskiej w R rzd o le ; W ładysław a K unińskiego, 
naucz. kier. 4-kl. szkoły w Chodaczkowie w iel­
k im ; A leksandra Szeparowicza, naucz. kier.

5 -kl. szkoły męskiej w H aliczu; Józefa R ei- 
chera, naucz. kier. 2-kl. szkoły w Dolinianach ; 
wreszcie nau czy c ie lam i szkól 1-klasow ych: K on­
stancję Kotłowską w P iaseczn ie ; Aleksandrę 
Potocką w K ulaw ie; Michalinę ĆordelÓwnę w 
K oziow ej;

przeniosła Gustawę G arbow ską, naucz. 1-kl. 
szkoły w  Dolbem, na  rów norzędną p o stu ę  do 
szkoły w  O ro w ie ;

wyłączyła gminy Byszyce i G 'reków okręgu 
wielickiego z zakresu szkolnego w Bugaju, zo rga­
nizowała w  Byszycach i Gorzkowie osobni 
szkoły 1-kl. i przekształciła 1-klaso -rą szkolą w 
B ugaju na 2 k lasow ą;

zorganizowała 1-kiasową szkolę w Łagie­
w nikach, w okręgu podgórskim .

MAŁY FEJLETON.

Zyrj ni en wnyk.
(Kartka z dziejów migjij.

Na polu czernieje dół, który form ą tw ą  
wielce grób przypom ina.

Bo też w sam ej rzeczy jest to grób, cze­
kający na nieboszczyka. Nieboszczyk atoli cho­
dzi jeszcze żywy, wesół, uśm iechnięty, rozm a­
wia to  z tym , to  z owym, jednych ściska za 
rękę, drugim  szepnie jakiś żart ucieszny, choć 
obok w ysopany grób spogląda ku niem u p o ­
nu rą  sw ą czeluścią, szeroko ro z w a r tą ..

Po chwili atoli żywy nieboszczyk odzywa 
się do swoich tow arzyszów :

— Panow ie, sądzę, że chwila odpow iednia 
ju l nadeszła. Zegnam  was, za trzy  dni się zo­
baczymy.

I wymówiwszy te  słowa, otw iera szkatuł­
kę, trzym aną pod pachą, w yjm uje z niej jakąś 
m aść, zatyka nią sobie nozdrza i otw ory utzne; 
przyjaciele ow ijają go w prześcieradła, spu- 
s z ^ s ją  na  dno grobu, ostrożnie i z lekka po­
czątkowo, przysypują ziem ią, aż wreszcie grób 
znika, grudy zasypane rów nają  się z krawędzią 
grobu i tylko ślady nieznaczne w skazują, że po­
ruszono tu  z iem ię.

Orszak odchodzi, zostawiwszy dwóch z po­
między straży, dwóch, których za dwie godziny 
zwolni dwocb następnych.

P o  trzech dniach i nocach orszak znowu 
pow raca, zaopatrzony w  rydle.

Na dany znak, kilku mężczyzn przystępuje 
z możliwem> ostrożnościam i do odkopania gro­
bu ; po kilku m inutach  ukazują się białe, zb ru - 
kane piaskiem , oraz gliną, prześcieradła, jeszcze 
chwila jedna i d iuga... wreszcie ukazuje »ię ży­
wy nieboszczyk.

W  Indjacb  wschodnich istnieje liczna kasta 
ludzi, k tóra tsk :e cudow ne, na razia niew yja­
śnione sztuki produkuje z powodzeniem nie- 
słycbanem , ku ogólnemu zdum ieniu widzów.

T ą  kastą są ludzie fakirzy.
Jak  wygląda fakir F
Jest to  mężczyzna w zrostu ysokiego, ch u ­

dy, wyschły, reczej barw y bronzow ej, wygląda 
niby m um ia. Nie nosi żadnego odzien ia , jest 
więc zupełnie nagi, z wyjątkiem  m alej szm atki 
przepasanęj u dołu brzucha.

Fakirzy należą da> niższych stopni kasty 
k ap łańsk iej; bram ini, czyli kapłani wyższego 
rzędu, używ ają ich za narzędzie w celu działa­
nia na w yobraźnię tłum ów , zwiedzających 
św iątynie.

Każdy fakir nosi laskę bam busow ą o sie­
dm iu ko lan k ach ; owa laska jest znakiem  ,  w ta ­
jem niczenia*.

Żo posiadają oni jakąś dziw ną silę psychi­
czn ą , dowodem  najlepszym oczy, płonące ja ­
kimś ogniem dziwnym , a posępnym , o r y  m o­
gące, naw et najbardziej rozszalałych z gniewu 

| gwaltow ników , odrazu przykuć do ziemi.
Te oczy, według jednogłośnego zdania po- 

|  dróżników europejskich, popro cu hypnotyzują 
’ widzów, zwłaszcza tych, którzy po raz p ier-

(1E)
A rtu r G ru szeck i.

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć .

— Co przynosisz P — spytał książę.
— J i  wrftCBm z Landrieourt.
— T a k ? ..  Czy są tam  jrancs-tireureyf
— Ja n :e wiem .. może oni są, a może nie...
— Jak to ?  W racasz sti-m tąd i nie wieś? P — 

zawołał książę — to podejrzane.
— Ja mówię praw dę... W czoraj nlożyliśmy 

się z Mayerbi ff m, że pójdę do L andrieourt. 
No i poszedłem, ale m nie śledzono... Musiałem 
nałożyć drrg> aż do B»r-le-Duc. Kiedy byłem 
w L andriccurł, franes-tirbura'ów nie było, ale 
rano  mrg]< przyjść.

— Co słychać w Bar-le Duc ?
— Ja nie byłem w sam em  mieście, sły­

n ą łe m  tylko, że w Saint-D izier zbiera się wielka 
a rm ja  francuska.

Książę i oficerowie spojrzeli na swoje m apy.
— Coż nam  powiesz więcej? — spytał 

książę po cbw.li.
— Dowiedziałem się, ze w L andrieourt 

przed trzcm i dniam i stali franes- Areurty.
—  Ilu ich było ?
— Czterystu pięćdziesięciu.
— D jk ąd  poszli?
— W  nocy dano  im znać o patro lu  d ra ­

gonów  i ^ yszli ao lasu.
— To patro l Feldsteina — m ruknął ka­

p itan .

— Co robili w L andrieourt?  — spytał 
książę.

— Oni kwaterow ali tam . Mer oddal im 
pieniądze z kasy, to sam o poborca podatków . 
A ksiądz pobłogosławił ich i sztandar, na k tó ­
rym było nap isan e : .Ś rnierć wrogom Francji.* 
Ksiądz mówił do nich długo, aby bronili kraju 
i wszyscy młodzi ludzio z L andrieourt p rzy łą­
czyli się do bandy... Zabrali sto koni ze wsi, a 
z osłacu, w którym  jedli i mli, wzięli dwadzie­
ścia koni. W  pałacu stal kw aterą ich dowódca 
i c fH ro w ie , na wsi tylko żołnierze. Wszyscy 
mieszkańcy im sprzyjają.

— Kto zdradził nocleg dragonów  naszych?
— T :g o  ja  nie w iem ; może stróż połowy, 

bo to  daw ny żołnierz
— Kto jest właścicielem pałacu ? — spytał 

książę po chwili.
— J ą nie wiem, ale to musi być wielki 

pan , bo pałac piękny.
— W ięcej nic n!e wiesz?
— Czy to  n>e dosyć? Ja miałem tyle 

p racy! N arażałem  życie, aby  się tego wszystkie­
go wywiedzieć.

— A dokąd poszli wolni strzelcy?
— Nie wiem. Oni trzym ają to w  tajem nicy, 

ale może są we w s i .. a może poszli do S a in t- 
D izier; ja  nie wiem.

— H m ... dobrze. W  obozie otrzymusz za­
płatę.

— W  obozie?... A kto za m ną pośw iadczy?
— Ja — odezwał s;ę kapitan  sztabu.
Książę skinął Da wachm istrza i dwóch żoł­

nierzy, a gdy podeszli, rozkazał:
— Odprow adzić go o pół kilom etra za 

wozy ambu<ansowe i puścić.
Oficerowie poczęli udzielać sobie swych

spostrzeżeń i zapatryw ań po w ysłuchaniu do­
niesień szoiega; przerw ał je  książę, m ów iąc:

— Dyspozycyj nie zm ieniam ... Za dziesięć 
m inut ruszam y.

Oficerowie salutow ali, mrucząc podzięko­
wanie za śniadanie, a książę z uprzejm ością 
oddaw ał ukłon.

Po ich odejściu, gdy Ignacy sprzątnąw szy 
resztki i schowawszy butelki, poszedł w stronę 
furgonów, przemówił książę do ad ju ta n ta :

— Isto tnie L andriconrt zawiniło i m usi 
być ukarane przykładnie. Zeznania tego szpiega 
są bardzo obciążające.

— To praw da — w estchnął ad ju tan t.
— Ksiądz, m er, poborca podatków , stróż 

połowy, a p rzedaw szystk ien  pałac.
— Istotnie tak  jest — rzekł 5um arecki.
— W idzi pan, jeśli surow o i bezwzględnie 

ukarzem y Landrieourt, to  podobna kora odstra­
szy ludność i zapobiegniem y w ten sposób ni­
szczeniu innych wiosek i m iset.

— Jeśli wogóle to  odstraszy? — w ątpił 
ad ju tan t.

— Takie jest m oje przekonanie — prze­
mówił książę z naciskiem. — Lepiej ofiarować 
kilkaset ludzi i dom ów, aniżeli wydać na p a ­
stw ę kilkadziesiąt, a może f z a s e t  tysięcy ludzi.

—  Tak jest, książę.
— I dlatego postanow iłem  nieodwołalnie 

zniszczyć L andrieourt.
— O ile znajdziem y w innych, bo szpieg 

mógł zrobić fałszywe doniesienia, aby  tylko 
otrzym ać zapłatę — zrobił uwagę a d ju ta n t

—  To się rozum ie — dodał książę.
Zabrzm iał sygnał do w ym arszu; podpro­

wadzono konie. Książę i ad ju tan t dosiedli ich

i stanęli na lejkiem  wyniesieniu, p rzypatru jąc  
się wym arszow i wojska.

IV.
N a siedm nastym  kilometrze wojsko po­

częło się rozwijać, stosownie do w ydanych dy­
spozycyj.

Książę z ad ju tan tem  i kapitanem  sztabu 
w yjechał na wzgórze, skąd było widać rneb 
wojska.

Ze skupionej m asy wyłonił się szw adron 
huzrrów  pod dowództwem  Ton der T b a n n a ; 
arty lerja  skręciła na lewo, dąv.ąc do w skaza­
nych poprzednio w zgórz; z piechoty wysuwały 
się m ałe oddziały, n  zrzucając się szerokiem 
półkolem w tyraliery.

Książe i dw aj oficerowie podjechali na  d ru ­
gie wzgórze, leżące bliżej wsi, skąd dokładnie 
było widać praw y bok L andricourtu, z pałacem
i obszernym  parkiem . W szyscy trzej wyjęli lu­
nety polowe i bacznie przyglądali się okolicy.

Książę przez swe doskonale szkła widział 
dzieei wiejskie, bawiące się na drodze, p raw do­
podobnie w wojnę, gdyż dzieliły się na dwa 
oddziały potrząsające groźnie patykam i... W  sa­
dach dziewczęta zrywały owoce, zsypując ja  w 
wielkie piram idy... P lu ,i  ciągnęły w pole po 
odpoczynku południow ym , a przed m erostwem  
stało kilka furm anek... Na dziedzińcu pałacu p a ­
now ał ruch . Służba wynosiła kufry, walizy, ko­
sze. pakunk i; drudzy układali je  n* wozach, a 
kiedy niekiedy mignęła jasna  spódnica służącej, 
biegnącej z pałacu do oficyn lub na odw rót.

K siążę, patrząc na  to  spokojne iyeie wiej­
ski*, w estchnął ze sm utkiem .

Na zakręcie drogi z poza pagórka wyje­
chał ktoś na koniu, spojrzał aa rozw ijające się

wojsko i zwrócił konia, szybko pędząc ku wsi. 
Kilka strzałów  tyralierów  padło za nim bezsku­
tecznie, a pięciu huzarów  ruszyło galopem , 
chcąc mu przeciąć drogę. Jedaak  koń nciekają- 
cego wyprzedził znacznie huzarów , w padł do 
wsi i jeździec widocznie ostrzegł m ieszkańców, 
gdyż na progi domów, na ulicę wiejską w ybie­
gały kobiety, poryw ały dzieci, dziewczęta z sa ­
dów  kryły się w d o m ach ; z m erestw a wyszło 
kilku ludzi, rozglądając się wokoło, a na po­
dw órzu pałacu, gdzie zai rzymal się jeździee, 
pow stało zamięszanie.

W krótce na skrajach wsi pojaw ili się h u ­
zarzy, a p iu ton, z oficerem na cze.e, przebiegł 
wzdłuż wieś całą, złożoną z jakichś trzystu do­
m ów  i licznych zabudow ań gospodarczych.

Z dzwonicy kościoła rozległy się jękliwa 
dźwięki dzwonu, szarpanego nlerow nom iernia. 
I niezwykła o tej porze dzw onienie szerzyło 
trw ogę we wsi.

Zam ykano d rzw i, w ro ta ; zaniepokojone 
p tactw o dom owe trzepotało się w obejśc iach ; 
bydło, odbieżone przez dozorujących, w padło 
z rykiem do wsi, psy poczęły wyć i u jadać.

P lu ton , przeDiegłszy wieś, w racał od k ra ń ­
cowych zabudow ań truchtem . Oficer zatrzym ał 
się przed m erostw em . Kilku huzarów , zsiadłszy 
z koni, w padło do budynku, inni skoczyli ku 
dzwonicy i plebanji.

N ajpierw  ucichły dzwony, a huzar, który 
wyszedł z dzwonicy, w ytarł ostrze pałasza e 
m uraw ę.

(Oiąg ddtety  nastąp*).

S U
W Niedzielę I $w lęta

Dwa Przedstawienia
Codziennie p n c d su w ie n ic  o godzinie S-mej wieczorem,

Bilety aą wcześnie do nuny- 
cia w biurze dzienników P l s h n .  
Lwów, Karola Ludw ika 9 .
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wszy dopiero w tyciu m ają  do czym enia z fa­
kiram i.

Jest to  kasta silnie i ściśle zorganizow ana, 
trzym ająca się sum iennie odwiecznych przepi­
sów, od których nie wolno im odstępow ać.

Kilka z nich przytoczymy ponitej dlatego, 
te  możliwie najlepiej charakteryzują one postę­
pow anie. tudzi*ż m etodę doświadczeń, przyjętą 
przez fakirów.

I tak nie wolno im  nigdy urządzać posie­
dzeń Dublicznyeb, gdzie obecność kilkuset osób 
am ożliwiłaby pew ną kontrolę ściślejszą.

Nie wolno im mieć przy sobie Ładnych to ­
warzyszy, by ich Die posądzano, te  posługują 
się wspólnikam i. Nie u tyw ają  też skutkiem  
zakazu z gory Ładny.h kubków, ani czarodziej­
skich woreczków, an i skrzynek o dnie podw ój- 
nrm , ani tysiąca innych p zedmiotów, bez k tó ­
rych się nie m ngą obejść magicy europejscy.

Sztuki swl w ykonują, w tdle życzenia esó", 
do k tóryrh  przychodzą, siedząc lub stojąe na 
macie trzunow ej w salcnie, na posaćz:e  m ar­
m urow ej, granitow ej lub gipsowej, na w eran­
dzie lub wreszcie na gołej ziemi w ogredz e.

Jeżeli zaś potrzebują jaki goś przedm iotu, 
narz dzia n rn y .zn eg o , laski, pap :eru, cłówka, 
biorą g i  zsw3ze od gospodarza domu.

T u ta j też jeszcze raz podkreś ć należy, że 
oprócz o» - o kawałka płótna, laseczki z młode­
go bam busu o siedm iu kolankach, grubości 
zwykb j obsadki do p :ó ra  i malej św ista sk i 
okcio trzeah cali długości, k tórą zawieszają na 
kosmyku 3wyrh wlozów, inaczej bowiem  w bra­
ku kieszeii i obran ia , musieliby ją  wciąż trzy­
m ać w palcach — otóż prócz tych przedm iotów  
nie m a ą przy sob e niczego więcej, co znako­
micie ułatw ia kontrolę.

Dla f  k‘rów  indyjskich eksperym enty t. z. 
żywych nieboszczyków nie są an i nowością, ani 
rzeczą trudną.

Po odpowiedniem  przygotow aniu, po za­
tkaniu  nozdrzy, oraz uszów m aścią, do wosku 
podobną, po podwiązaniu języka, fakir kładzie 
się śmiało do grobu, gdzie spyczywa nie dni 
już kilka, ale miesiące cełe.

Na grobie takiego żywego nieboszczyka za­
siewa się zboże (9po3Ób kontro!1) ; to  zboże 
wścbodzi, dojrzew a, potem  je  śc in a ją ; rżysko 
jeszcze kilka dni pozostaje, by każdy mógł się 
m u dc kładnie przyjrzeć i dooiero w tedy przy­
stępuje się do odkopania grobu.

Fakir, po rozwinięciu pow ijsków , którym i 
ściie był skrępow any, leży, jak  nie żyw y! gdy 
przecież towarzysze wyjm ą owe gałki, tam ujące 
oddech i wieją do gardła kilka kropel ta jem ni­
czego el.ksiru, fakir w staje zdrów, oraz rzeźki, 
jak  gdyby nie w grobie leżał, ale wyspał się 
sm acznie w puchc wej pościeli.

W obec jednak innych jesreza eksperym en­
tów, dokonyw anych przez fakirów, owe spoczy­
wanie w grobie, wydaje się drobnostką.

I tak, um ieją oni wpływać na wzrost ro- 
śl:n  i tak ów w zrost przyspieszać, iż w prze­
ciągu kilku grdzin  roślina przychodzi do etanu, 
który w w arunkach zwykłych w ym agałby ca­
łych miesięcy, albo i la t upraw y.

Znany uczony Jacolliot, zup łnie zasługu­
jący na wiarę w tedy, gdy o f a t  racb opow iada, 
poniew aż przez la t kilka służył w Indjach fran ­
cuskich, jako sędzia trybunału  w Pond < bery, 
opow iad i o podobnych dośw iadczeniach, wyko­
nyw anych przez styunego fakira Cowindasam y.

Jacolliot sam w ybrał wazon i nasienie, zie­
mię zaś kazał, według zlecenia fakira, przyni ść 
służącemu z g trazda ow adów  Carias i rozetrzeć 
ją  aa  pyl pomiędzy dw om a kam ieniam i. N astę­
pnie sam już fakir rozrobił ow ą ziemię odrobi­
ną  wody, szepcząc jakieś zaklęcia, ale tych już 
Jacolliot nie mógł dosłyszeć.

Potam  zażądał nasienia, które Jacolliot sam  
własnoręcznie w ybrał, oraz kilka łokci jakiejbądź, 
ale koniecznie białej tkaniny.

N i to  w ezwanie Jacolliot w ybrał nasienie 
z gatunku arbuza, za przyzwoleniem fik ira  na­
znaczy! z pom ocą lekkiego nacięcia, potem  po­
dali mu kilkom etrowy kawałek g izy  m uślinowej.

— Zaraz zasnę snem  duchów  — rzekł Co- 
w indasim y  — przysięgnij mi, że się nie do­
tkniesz ani mDie, an i wazouu

J jc r liio t przyrzekł.
W ów czas C ow indasam y zasadził nasienie w 

ziemi, k tórą  rozrobi) na błoto niem al płynne, 
następnie wetknął sw ą laseczkę bam busow ą i 
zawiesił gazę w taki sposób, by zakryw ała
ziem e.

W reszcie przysiadł na kolanach, obie ręce 
m d  wazonem  w kierunku poziomym wyciągnął 
i powoli zapadł w stan  zupełnej katalepsji.

J icc llin t nie spuszczał go z oczu, przyznać 
; aś równocześnie n u a a l ,  iż fakir zapadł istotnie 
w ja t iś  s tan  niezwykły, żaden bowiem człcw ek 
norm alny nie zdołałby przy największej naw et 
sile, th rćb y  tylko przez 20 m inu t trzym ać rąk 
poziomo przed sobą, a tu  tym czasem  fakir go­
dzinę caią pozostaw ał już w owej pozycji.

Ani drgnieniem  jedaem  nie przejawiła się 
w fakirze życie.

Cały praw ie nagi, z ciałem blyszczącsm, 
opalonem  od słcóca, z oczyma o tw artem i i 
utkw ionerai w jeden punkt, przypom inał w ybor­
nie owe sta tuy  z bronzu, w yobrażająca uniesie­
nie mistyczne.

Naw et już Jacolliot spokojnie nie mógł wy­
siedzi ■ ć.

Przygasły fakir w ywierał na niego wpływ 
dziwnie magnetyczny. Była chwila, iż Jacolliot 
dostaw ał balucynacyj, że wszystko w koło niego 
w iruje, a naw et sam  fakir zawodzi jakiś taniec 
piekielny i szslcny.

Dopiero p r^ jśc ie  na ta ra s  nw oliiło  go od 
tego złudzenia; pod zaa tego przecież nie tracił 
on fakira z oczu an i na je in ę  cb vilę

D piero po upiywis dwóch godzin, dało się 
słyszeć lekkie w estchnienia i fakir odzyskał przy­
tom ność.

Jes/cze chwila, a f*kir dał znać Jico llio to - 
wi, by się przybliżył. W ówczas pcdniósl gacę, 
obryw ającą wazon, a Jacolliot ujrzał świeżą i 
z i t l jn ą  łodyżkę, na 20 centym etrów .

Ponieważ zaś Cowindasam y chciał przeku* 
nać Jacolliota, że owa łodyga w yrosła z danego 
m u nasienia, włcżyl palce w  ziemię, k tóra  jn t  
przez ten  czas niem al zupełnie wyschła i w y­
jąwszy ostrożnie roślinkę, pokazał owo nacięcie, 
z ro lio n e  przed dwiem a godzinam i n a  jednej 
z dwóch łupinek, jeszcze przylegających do ko­
rzenia.

Jacolliot się zdum iał, co m ocno ucieszyło 
akira, który po chwili dodał z uczuciem źle 

fk ryw anej d u m y :

— Gdybym jeszcze dłużej zaklinał, w c-m  
dm  arbuz zakwitłby, a w piętnaście w ydał owoc.

I m im owoli nasuw a się uw ega, jak  prze­
pysznym i abytkiem  byłoby zastosow anie w y m  
lazsu fik irów  na wielką skalę ; człowiek, w zi­
mie, J ięki zaklęciom, m iałby, chećby codzien­
nie, tan im  iosztem  świeże poziomki, a gdyby 
s:ę m u ten  św iat ua chwilę znudził, siad łby  się 
z zatknietem i uszami crcz noszm  do grobu i 
w slaw sl dopiero po latach stu  niby ów  John 
W e3t z opowieści Bella my Tgo, lub  z inn tgo  
rom ansu fantastycznego, k tórych się tyie w o s ta ­
tnich kilku latach nam nożyło.

Od Administracji.
„WRZOS"

M arji Rodziewiezównej powtaśc, której druk 
ukończyliśmy niedaw no w D zienniku , mogą 
abonenci nabyw ać w o d b itc e  fe jle to n o w e j 
po  80  h a le rz y  z i  k o m p le t  w A dm inistrai ji 
D z ie m ik a  Potsk. W ysyła się tylko za gotówkę

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u h l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u a o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i ­
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  21 listopada.
Utai* powietrza. Godzina 12 w południe: 

Ciepłota — 2 R. Pochmurno.
O d zn aczen ie . Dr. Daniel Ludkiewicz, prof. 

niemieckiego gimnazjum we Lwowie, otrzymał z o 
kazji przejścia na emeryturę, tytuł radcy szkolnego

N a d a n ie  p re z e n ty . Opróżaione gr. kat. pro 
bostwo retfiae eoilationis w Kluczewie wielkim na 
dało namiestnictwo ks Unowi MoncibowiczoWi, pro 
botzezowi w Komarowie.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdzi! 
wybór Makrymifana Szysz.owskiego, zarządcy lasów 
i dóbr aiarbowych w Nidwórnie, na zastępcę pre­
zesa rady powiatowej w Nadwórnie.

K w e s ta  k s ią ż k o w a  Każda prawie rodzina 
posiada pewną ilośó dawno przeczytanych i nieuży­
tecznie leżących książek, z których niejedaa m< głą­
by zasilić bezpłatne wypożyczalnie miejskie i 
wiejskie.

To też Kolo pan, akademickie, terhnickie To­
warzystwo ,  Szkoły lud* we Lwowie, urządzają 
w p i ą t e k  i s o b o t ę  dnia 21 i 22- hm. w godzi­
nach popołudniowych k w e s t ę  k s i ą ż k o w ą  Gro­
no pań i akademików, zaopatrzonych w listy skład­
kowe hędzie zbierało choćby najdrobniejsze datki 
w książkach, które po ich przebraniu zasilą na b ar­
dziej potrzehujące wypożyczalnie i czytelnie T. S L.

Nie wątpimy, że myśl ta śweżo poruszona 
w naszem mieście, znajdzie uznanie i że nikt kwe­
stującym podarku nie odmówi

Z .O g n is k a  m ło d o lite ra o k ie ffo * . Dnia 27 
października br. zawiązało się towarzystwo p. I. 
.Ognisko młodo literackie* n r ją re  na celi kształce­
nie myśli i ducha narodowego wród młndziaży i 
ułatwianie jej prary na polu literatury. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretarz towarzystwa, Adam Zagórski, 
ulica Zielona 1. 1. Towarzystwo to dl* zap rezen to ­
wania się publiczności, urządza wieczór i.trracki- 
artyaiycziy, dnią 30 om. w Kasynie miejskiem, na 
który to wieczór składają się dwie oryginalne sztuki 
członków: .Baśń księżycowa" p. Sakow skiego,
, 0  świci“* p. Kretza i Fredry komedja .Odludki 
i poeta".

W a ln e  Ig ro m ad sA n ie  członków Towarzy­
stwa bibljot ki słuchaczów prawa, odbyło się dnia 
19 bm. w sali III uniwersytetu Po udzieleniu abso- 
lutorjum ustępującemu wydziałowi, wybrano: Prze­
wodniczącym Mtrjana Gub-ynowicza, zastępcą Tade­
usza Rybiańskiego, bibljotekarzem Edwarda Sommt- 
ra, ikarbnikirm Zdzisława Trandę.

P a m ią tk i  po  K o śc iu szce . Pan Messikom- 
mer, aotjkwarz z Zurychu, przysłał do Muzeum na 
rodowego różne akta, odnoszące się do ostatnich 
chwil Kościuszki. Genue te pamiątki są do sprzeda­
nia. Do rąk p. M sikommera dostały się drogą ku­
pna od rodziny notarjnsza Amieta z Solury, który, 
ja i wiadomo, był wykonawcą ostatniej woli Kościu 
azki. Arta te obejmują sprawę spadku, wydatki po 
łączone z chorobą i pogrzehem Kościuszki, listy 
generała Paszkowskiego, oraz Em.Iji i Karoliny Zel- 
tner, wiersze na cześć Kościuszki, akt zejścia itp. 
Zarząd Muzeum narodowego mimo najszczerszych 
chęci, nie jest w stanie nabyć tych pamiątek, gdyż 
fundusze preliminowane na rok 19U2 w kwocie 
1A 0  koron na kupowanie dzieł sztuzi, abylków 
i pamiątek są już wyczerpane Dlatego dyrekcja po­
daje tę wiadomość do dzienników w przekonaniu, 
że która i  instytucyj lepiej uposażonych, albo pry­
watny kolekcjoner pamiątki te nabędzie i tym spo­
sobem pozuilaną w kraju. Po upływie tygodnia 
w razie, gdy aię nikt nie zgłosi, akta te odesłane 
zostaną do antykwarza p. Messikommera w Zurychu.

O tw a rc ie  tegorocznego sezonu łyżwiarskiego 
na stawach Panieńskich, odbyło się wr środę 19 bm. 
Jest to więc pod tym względem rok wyjątkowy, 
gdyż pozwala amatorem ślizgawki już od tak wcze­
snej pory uprawiać sport ulubiony. Ale i dla zaba­
wy w- tej mierze otwiera się wdzięczne pole, gdy 
przy tak szczęśliwie zapowiadającej s‘ę zimie, będą 
mogły być wykonane projektowane festyny, wyścigi 
i różnorodne rozrywki na lodzie. Niezależnie od tego, 
przyg-yy ać będą już od dziś począwszy codziennie 
od g( d my & wieczorem kapele wojskowe nsd sta­
wami, a uroczyste otwarcie sezonu zapowiedziane 
jest na niedzielę 23 listopada br.

M iljo n e rz y  w W ie d n iu  i  Lwowie. Z ogło 
s onego świeża drukiem zestawienia ministerstwa 
skarb" o podarku lsobsto nochodowym dowiadujemy 
się, ie  w Wiedoiu jest 4135 osób, których dochód 
fsijonowsny jest wyżej 20 000 k. Takich, którzy 
mają dochody ponad 40.000, jest 1629 i tych mo­
żna już liczyć do mijonerów I tak z dochodem od 
40 000 do 60.00 \  jest 731, od 60 0 0 0 - 8 0  000 
jeat 324, od 80,000 100 000 jest 1 -4 , od
100 C O O -120.000 jest 28, zaś nad 200.C03 
jest 1 '7 .

A prrypatrzmy się temu stosunkowi w naszym 
bi dnym L w o w i e  I tzk ma dochodu od 90 do 
40 010 k. 100 osób. ed 40 - 1 0 0  <00 37 od 
100.000 - 2 0  UOO 9 i 4 ponad 200 000 koron. 
Takich samych szczęśliwców jest wrabzcia w Galicji 
w 1 kategorj! 43*, w 9 145, w 3 21, w 4 P ;  
razem tedy takieb w cal*j Galicji. których dochód 
przenosi 20.000. koron mamy wszystkiego 764 osób. 
Jacy rry biedni 1

K ra d z ie ż . Z restauracji lwowskiej F.htrmoniij,

skradł niewiadomy sprawca znaczniejszą ilość zasta­
wy stołowej z chińskiego srebra, znaczoną literami 
,P . K.*

Poświęcenie akoły w Konopnicy. Kulo 
Lwowa zs Z mną Wodą powstała w tym roku ma 
rurska kolonia nazwana Konopnicą, od nazwiska 
Ma-ji Konopnickiej. W kolonji tej mieszka 36 poi 
< kich włościan, którzy nabyli za pośrednictwem 
Bauku parcelacyjnego 300 morgów ziemi ornej, 
119 m. lasu i przeszła 50 m. łąki. Jest z tego 7 
g spodarstw po mniej niż 5 morgów gruotu, 17 od 
5 do 10 m., 11 od 10 do 25 m , i jeden ponad 
25 m. Chaty na osadzie porządne, obszerne, kryte 
dachówką; jest i szkoła, a poświęcenie jej odbyło 
się wczoraj. Na uroczystość przybyli dyrektor Banku 
parcel, p. Po "an ki, radca Franz, starosta pow. 
lwowskiego, inspcktoi Ho orka, p. J Popławski 
i delegat lwowskirgs Koła akad T. S. L p Tran 
da. Po nabożeństwie w kościele parafialnym w Zi­
mnej Wodzie, zebrano się w obszernej sali szkol­
nej, gd*ie proboszcz s Zimnej Wody dokonał aktu 
poś»ięcen:a — poczem przem.wali inspektor p. 
HoTork*, dyrektor Banku p. Poznański, nauczyciel 
miejscowy p. Bahlich, oraz p. Tranda, Który ró­
wno, ześnie otworzy) w Konopnicy czytelnię ludową. 
W imieniu kolonistów przemówi włościanin Ciapa.

Ś m ie rć  p o d  k o ła m i p o c ią g u . Frzed kilku 
dniami, około goduny 4 rano, rjuciła się w zamia 
rze samobójczym poJ pociąg kolejow y, zdążający 
z Tarnopola do Berezowicy wielkiej, 20 letnia Tekla 
Drzybrakowna z Tarncpola i poniosła śmierć na 
miejscu. Powodem rozpaczliwego kroku ma być nie­
szczęśliwa miłość.

Ż yw cem  sp a io u y . W gm nie Łanach, po- 
wiata lwowskiego, -ybuchl w tyih dniach groźny 
pożar, który w niespełna godzinę zniszczy) doszczę 
tnie 6 gospodarstw wloś iańskjch. Pożar powstał 
r koło godziny 11 w nocy ze szopy włościanina 
Wasyla llkowa, którego zupełne zwęglone zwłoki 
znaleziono nad ranem na pogorzelisku. Przypuszc: ają, 
że ogień wzniecił Wasyl lików, położywszy się spać 
w szo-ńe z tlejącym papieros-m.

U p a  ło ść . W Nowym Targu zbankrutował 
Dawid Papier właściciel handlu gctowych ubri-ń Pa­
sywa wynoszą 50 000 kor.

K o re sp o n d u jc ie  po  p o ls k u !  Jeden z ku 
pców Polaków w B-rlime, donosi Dziennikowi 1 o 
Bnańskiemu, że gros śei berlińscy, dostarczający za* 
wtze jeszcze towarów kupcom polskim, przyg itr rani 
byli na to że c> kupcy, jeśli już n e zerwą z nimi 
stosunków, - przynajmniej żądać będą polskiej ko­
respondencji. Ty nczas-m większość kupców galicyj­
skich i z Królestwa Polskiego, koresponduje z nimi 
zawsze jeszcze po niemiecku i wcale nie żąda pol­
skich ofert, lub listów. N c więc dziwn*g", ie  gro 
siści berlińscy publicznie się z tego natrząsają. Kie­
dyż to nar-szcio nauczymy się szanować własną go­
dność 7 ! ..

C h o ro b a  o esa rsa . Bole reumatyczne, na któ­
re od kilku dni cierpiał cesarz Franciszek Józef już 
usta!y\le monarcha przepędzi jeszcze tydzień w Schoi- 
brunie i dopiero w przyszły poniedziałek udzielać 
fcędiie cudjeneyj w Wiedniu.

E c h a  d e f ra u d a c ji  w  P ra d s e .  Z Pragi tele­
grafują do N tues Wiener Ta<)blattu, że istnieją 
projekt sanacji kasy św. Wackwa, przez utworzenie 
nowego towarzystwa, z kapitałem zakładowym prze 
szło 17 miljonów kor. Jak 'dychać, cesarz ma przy­
stąpić do tego kapitału z pożyczką miljona koron, 
duchowieństwo d«je 2 miljouy kor., arystokracja 3 
nailjony kor., pocztowa kasa oszczędności 5 miljonów 
ker., srryisiążę Franciszek Ferdynand miljon koron 
i t. d. Dziennik nie wierzy jednak w prawdziwość 
tej wiadomości.

E m ig ra c ja  do A m ery k i, Z Rjeki telegrafu­
ją, że w ostatnich kilku dniach spostrzegać się daje 
wielki napływ em grantów z Galicji, dążących do 
Ameryki. W trzech tylko ostatnich dniach przybyło 
kilkuset etrigr&ntów.

R  gminą} s ię  z  p o w o łan iem . Bezimienny 
jskiś autor wydaje w Warszawie już piąty zbiór 
własnych ,poezyj* p t. ,Z  teki samouka*. Są to 
utwory na wzór Rozbickirgc. W najnowszem wy­
daniu, pcświęcoaem opisowi lat młodzieńczych, 
.poeta* tak opiewa pierwszy za»ód miłośny: 

Szydziłem z jej niestałości,
Włosy rwałem sobie w złości,
Potem bardzo się smuciłem 
I w naukach opuściłem 
Tak, że i  ucznia najpierwszego 
Doszedłem do stopnia tego,
Że, mię, z szkoły wyrzucono 
I trzodę paść doradzono...

Szkodi wielka, że .saicouk* za dobrą radą 
nie poszedł, jeżeli dotychczas nie nauczył się cze­
goś inuego, jak podobne .poezje* pis-ć, a co gorsza, 
wydawać.

P a s a ż e r  W tru m n ie . Na pokładz e parowca 
duńsk;ego .Oskar II*, płynącego d i Ameryki, dano 
znać, że na statku znajduje się trzrch bezpłatoych 
pasażerów mlruzów. Kapitan wydal rozkaz przestu- 
k1. i  a okrętu, a gdy się to stało i zuaieziono * ino- 
wtjców, majtkowie w żarcie opowiadali im straszne 
rzeczy o karach, jakie ich czekają za przybyciem do 
Nowego Jorku. Jcdtn z intruzów, Jobnston imie­
niem, tak się przeraził opowiadaniem, że wszedł na 
spód okrętu gdzie stała trumna jednego ze zmarłych 
po drodze. Nie namyślając się wiele, usunął trnpa 
s trumny między szmaty i s‘ re rupiecie, a sam się 
w niej położył. Ledwie żywego znaleziono bied: ka 
w trzy dni późuiej i ledwie go do przytomności 
zdołano przyprowadzi.

stan  pogody W Europis. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
20-gn, godziD* 7 raoo notują. Haparanda - I ł ,  
Wiedeń —7 6, Pola + 2  ś , Budapeszt —5 '6 , 
Florencja -f-3 9, Biarritz + 2  6, Paryż —3 9,
Monacbjum — 7 7, Berlin — 9 9, Memel — 7 4,
Wiloa — 8 '6 , Bregencja —4 5, Gorycja - f i  O,
Rzym + 1 T 6 ,  Peter.-hurg —0 8, Moskwa -  2 8
Środek maksimum ciśn cnia powietrza rozciągnęło 
Się ponad Galicją wschodnią, a drugorzędne maksi­
mum leży ponad południową Norwegją, podczas gdy 
cent.um depresji utrzymuje się nad morzem To- 
skanskiem. W Austro-Węgrzech panuje w ogólności 
pogoda wietrzna, na południu więcej zamglona, 
zresztą przeważaie jrsno i zimno. Okręg mrtźny 
rozszerzył się dalej ku wschodowi. Na notudnm spa­
dły oneg aj gdziruiigdzie deszcze, Prognoza: Prze­
ważni* pogodnie, mrozu ubywa.

Z kraju.
Przemyśl. (Zpowodu zapowiedzianego strej 

Au)-kandydatów adwokackich zaprosił wiceprezydent 
wydziału izby adwokatów, dr Tarnawski, wszystkich 
adwokatów na naradę, która odbyła się we środę 
dnia 12 bm , celem omówienia, jakie mają w obec 
tego zająć stanowisko.

( Wypadek z  naftą). W poniedziałek dnia 17 
bm. służąca Prcuecker, podporucznika 58 pp. Leh-

mana rozpalała, jak zwykle o godzinie 5 popołudniu 
pod kuchnią. C cąe prędko zapalić, odkorkowała 
bańkę blaszaną napełnioną nafią i wlała nieco pod 
kuchnię. W okamgnieniu zajęła s'ę nafta w brńce 
i wysadziła dno, od palącej się rnfty rozlanej zaczę­
ła się palić służąca, której przyszecił na pomoc fo- 
rysic Kozarczuk, który doznawszy ciężki-go popa­
rzenia, odstąpił od ratunku, a palaca s:ę ołomieniem 
służąca, miała jesz-ze na tyle przytomności, iż wy 
biegła na ulicę. Tu dopiero kepitau 58 pp Neuber 
udusił płomień. Przywołany lekarz, dr. SmoUrsH, za- 
on trzył rany i odesłał Annę Preisecker, do szpitala 
cywilnego, fcysica zaś do szpitala garnizonowego.
Z powodu silnego poparzenia jest bardzo słaba na 
dzieją utrzymania jej przy życiu.

S a n o k . (Śm iertelny wypadek) Podczss „y 
dobywania kamieni w kamieniołomie w Komańczy, 
spadł robotnik Ignacy Polakiewicz tak nieszczęśliwie 
w dół 16 metrów głęboki, że wskutek odmę 
sionych ran na głowie zakończył w kilka godzin 
później życie.

S ta r y  S ącz . (Sp ry tn y  eięó). Z każdym dniem 
wychodzi na jaw nowe oszustwo jakiegoś ajenta 
żyda. Otóż wypadek taki miał tu miejsc* w tych 
dniach, gdzie taki ajent przedFiyl ojcu swej narze­
czonej dokument, rzekomo wystawiony i podpis my 
przez wi lką firmę akcyjną, potwierdzający, ie ma 
w kasie firmy złożoną kaucję w gotówce 2000 ko 
rou .Dokument* ten hył podstawą do wyłudzeni; 
od przyszłego teścia 4000 koron. Trść ufał honnro 
wi zięcia, ale dla większej gwarancji zapytał firmę, 
czy Neugut (nazwisko sorytorgo ajenta zięcia) istotnie 
złożył ową kaucję. Wykryło się wtedy, że od Neu- 
g u u  firma nie brała żadnyib pienięizy, dokumentu 
uie wydawała i zgoła go nie zna. Sprytny żydziak 
sfałszował dokument. Przyszły teść pociągnął przy­
szłego zięcia do odpowiedzialności.

T u rk a  ( Wieczór Mickiewiczowski) Ku 
uczczeniu pam ęci nieśmiertelnego wieszcza Adama 
Mickiewicza, urządza kasyno tutejsze w niedzielę 
dnia 23 listopada b. r., o godzinie 6 wie rorem, 
w gali rady pow iatow ej, uroczysty wieczór. Na pro 
gram złożą się: Słowo wstępne. Rubinstein „Ro
msnza*. Paderewski „Krakowiak*, fortepian. Niian 
kowski .Mynuły lita mołodii* (iłowa Szewczenki), 
solo sopranowi, z akompaniamentem fortepianu 
i skrzypek. Brzuchowsks „Mazurek*, solo soprano 
we. Sienkiewicz .Latarnik*, deklamacja. Moniuszko 
.Stary kapral* i .Grajek*, solo barytonowe. Na za­
kończ-nie żywy obraz.

Z łoczów . (Śm iertelny postrzał). Okropny 
wypadek zasz^nl przed trzema dniami w Remi- 
zowcach. Do domu ekonema Kopanieckiego przyszedł 
żandarm z Gologór, w towarzystwie wójta, w gościnę 
Żiodarm nie wiedział o tern- że wójt miał przy 
sobie nabity rewolwer, a w czasie zabawy wziął go 
wó towi i wyszedłszy na podwórze strzelił cztery rary 
w powietrze. Gospodarz domu wezwał swego gościa, 
ażeby nie strzelał między budynkami gospoderrzemi 
i powiedział mu w żarcie, że go zaskarży. Na to 
żandarm odezwał j i ę : .jeżeli ty mnie chcesz
skarżyć, to ja  ciebie zastrzelę* — i równocześnie 
odwiódł kurek, wymierzył do siedzącego na krześle 
ekoaoma i wystrzelił, trafiając go w głowę. Biedak 
męczył się jeszcze 12 godzin i zmarł.

(Pożar). W gminie Wołcsówce, tutejszego po­
wiatu, wyhurhl w tych dniach pożar, który obrócił 
w perzynę 8 zagród wbściańskich. Sikoda wynosi 
około 26 OCO koron.

* Humorystyczny kalendarz S*n'gusa na
r. J903, ozdoniony przęślicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cypym, mogą nahywać prenumeratorowie D zienn i 
ka Pols^ieqo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 et. (70 ha l ) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* S zko ta  muzyczna M. Marek ob ecnie Heleny Otta- 
wowej, zosująca pod kierownictwem p of, Henryki Met- 
- era-Szczawinsk iego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna i. 16, mięJzy godziną 10— 1 przed poł.
1 od 4— 6 popołudniu. 1403

* Wieczorek z tańcami (św. Katarzyny), odhęizie się 
w sobotę di.i i  22 listopada b. r. w wielmej sali na do­
chód funduszów Stowarzyszeniu .Gwiazda*, w własnem  
zubudowaniu przy ul cy Frani-iszkaóakiej 1. 7 T aleta 
więćzorkowa Mu».yka wojskowa 8!) p. p. Początek o go- 
dzioi s ół do 9 wieczorem. Zaproszenia otrzymsć można 
w biurze Stowarzyszenia. Wstęp dlU mężczyzn 1 kor. 20 
h a l , dla p- ń 80 hal.

* Komitet Kółka zabawowego ochotniczej straży po­
zornej „Sokół' we Lwowie, urządza w s ibotę daia 22  
listopada k  r. wi iczoreK tańcujący św. Katarzyny, w lo ­
kalu włisnyra, R n e i 1. 17. Toaleta wieczorkowa. P o ­
czątek o godzinie 8 wieczorem.

* W ydział Towarzystwa wzajemnej pomocy uczestni­
ków p wstań a pola iego z roku 18-93 4, ma zaszczyt za­
prosić oa ż lobne nabożeństwo za duszę ś p Gustawa 
Heutta, adjutanta Lang w iczi, eme ryto wam go dyektora  
biura drogowego w w ydnale krajowym i swego członka, 
odbyć się m ająie w dniu 24 listopada 0 god in:e pół do 
9 rano' w kościele św. Mikołaja.

‘ Kookursa Namiestnictwo rozpisało z terminem do 
końca listopada koukurs oa posadę starszego leka-za po­
wiatowego, oraz na posadę koncypi-inta sanitarnego.

Magistrat miasta Zi.o-zowa ogłasza z U m in .®  do 
dnia 5 grudnia konkurs ponowny na posadę weterynarza 
miejskiego.

* Stalowy damski zegarek z łańcuszkiem znalazła 
M. Vi- laiknwns służąca przy ulicy Zybl kiewicza 1. 4. 
Nr. na zegarku 74434, odebrać można w naszej re­
dakcji

Składk i n i  eele użyteczności publicznej lub aa- 
rodow tj.

D la  r o d z i n y  o b ł ą k a n e g o  nauczyciela i T. 
w Kołomyi, nadesł; II w dalszym ciągu p . : A. W. ze
jw-jw i 4  kor ; R. H. z- L w ow i 2 kor ; Milaterowie z 

Żarawmk 5 kor.; W. N u Pawłosiowa 2 kor ; L. Z i- 
jączkowski z Ko marna 2 kor. ; Łukasiewuz z Tarnowa
2 kor.; ks W. Kinal z Lubaczowa 2 kor. ; Jan Mil i  ze 
Lwowt; 50 h a l .; grono nauczycielskie szkoły wydziałjvrej 
z R dziechowa 8 kor.

Nntstki literackie i artystyczne.
R e p e r to a r  teatru miejnfciego we Lwowie. 

Dziś w p i ą t e k  (Rn-antyczni", komedja w 3 
aktach E. Rostanda i „Dzieci muzy*, komedja w 1 
akcie Fr. Domn.ka.

Jutro w s o b o t ę  „Walka kobiet*, komed,a 
w 3 aktach Scribcgo i Legouvć Gościnny występ
Heleny Modrzejewskiej w roli hrsbiny d'Autrerai

W n i e d z i e l ę  popołudniu * godzinie 3 ’/* 
„Msm’xelle Manon*, operetka w 4 aktach Rudo fa 
Pl»rq ett’a — Wieczorem o godzinie 7 (ra  ogólne 
żądanie) ,M -ja Stuart*, tragedja w 5 aktach Fryd. 
Schillera. Występ Heleoy Modrzejewskiej.

W p o n i e d z i a ł e k  (wzaowionie) „Zaczaro­
wane kol j ' , haśń dramatyczna w 5 aktach Łucjana 
RyJia

W e  w t o r e k  (p« cenach drtmatu) „Świat na 
opak*, fantastycincvfro sakowa operetka w 5 odsło­
nach K. Kapellera.

W ś r o d ę  „Dla szczęścia*, dramat w 3 aktach 
S tm isiaP rzybyszew sk iego .

R e p e r to a r  F i lh a rm o n jl  lw o w sk ie j. W sc
b o t ę ,  22 listopada, koncert filharmoniezny, ze 
współ idz:ałem Reginy Pirkertównej.

W n i e d z i e l ę ,  23 listopada, koncert popu- 
larry, ze współudziałem Tow. „Chóru akademi­
ckiego*.

W e w t o r e k ,  25 listopada, koncert symfo­
niczny.

W * c z w a r t e k ,  27 listopada, wielki koacert 
filharmoniezny, ze współudziałem Emila Sauret, ar­
tysty s rzypka.

Z f i lh a r m o n j l .  Wielki sukces, jaki na wczo­
rajszym wieczorze odniosła R-gina Fmkertowna, 
skłonił dyreseję Filhsrmonji do zaproszenia znako­
mitej artystki jeszozs na jedea występ, który odbę­
dzie się w koncercit jutrzejszym Program jutrzej­
szego koncertu jest zupełni* edmi nuy i zawiera 
szereg najpiękniejszych partyj koloraturowych

P ie rw sz y  k o n c e r t  Towarzystwa muzycznego, 
odbędzie się w niedzielę, 23 listopada, w teatrze 
miejskim o godz. poł do 1 w południe. Zajmujący 
program < b jm u je : VII symfoaję Beelhorena, Saint- 
Saenia „Rourt TOmph&le* i wspaniałe „Te Deum* 
Brucknera. W części wokalnej wystąpi p au  Aona 
Floriani. Bilety dla członków wydaje L&ncclarja Tow 
muzycznego, dla nieezłonków sprzedaje kasa teatru 
miejskiego

„N ie b o sk a  k o m e d ja ' Zygmunta Krasiński tge, 
hędzie po raz pierwszy wprowadzaną na scenę. Wy­
stawia ją  teatr krakowski 29 bm Zapowiedź ta bu­
dzi ogromne zainteresowanie się sfer intsl.gentnych. 
Wiele osób ze Lwowa, z Warszawy i z prowincji, 
wybiera się do Krakowa na ttn  ważny dla setny 
polskiej wieczór uroczysty.

Gustaw Fiszer 
jako t. k, komisarz policji.
P o  n ie+ ie ln e ir przedstaw ieniu w  „Sokole*, 

r.neltzłem się w jednej s cukierń, w  tow arzy­
s tw u  p^na F rz e ra . Długo milczał, odpoczyw a­
jąc po szfściu m onologicb, które aopiero  co 
wypowiedział, ale wreszcie język m u roz- 
*>iązil, a gdy go zapytałem , rzy czytał w  ni­
aniach, że ktoś go gdzieśŁam udaw ał i jako F i ­
szer, po mi&stoczkach etw artarzędny- h, wykpi- 
wj4  od narodu  kopiejki, rzekł* Przygnam  się 
panu, że wietn, iż moje m onologi naśladują, a 
olotąc niestworzone rzeczy, pakują  to  wszystko 
w ram y tytułu moich kre^cyj. W idziałem raz 
takie przedstaw ienie i spociłem się, j t k  r u ia  
mysz, ze w stydu — choć w sali było zimno, a 
ludzie siedzieli w futrach. Mój im ta to r  dawał 
R o j s z o w e r A ,  a plotąc od rtaczy, wciąż się 
«kr tu ł  i drapał, m arkując silnie, iż ma 
ś w i e r z b  — co miało hyd kom icznim . a choć 
był w przebraniu lu iow ers żądowskiem, z za 
Kołuerza wyłaził m u najskrupulatniej ochrzczo­
ny m a u r — i choć często w o ła ł: aj w a j!
nikt nia chciał wierzyć w jego sem ityzm . Lecz, 
co gorsza, plótł rzeczy, ob a is jące  żydów — i
tu wszystko szło na mój rachunek, jako au to ­
ra. Aie, żeby ktoś w prost ogłaszał s:ę, jake 
j a 1 — Fiszer — o tam  dowiedziałem się do­
piero z Dziennika PoleHego, Różnie s 'ę  jednak 
zdarza na świecie, a i ja  sam  przed laty, 
praw da, że mimowolnie, grałem  w  lwowskiej 
policji kom isarza i ekspedjowałem  strony.

Było to po pierwszem przedsta«"eniu  m o­
nologu: „Chaim Raj^cs w prost z licytacji*, te ­
go sam ego, który dziś w łaśnie odegrałem  w  
„Sjkole*. Na drugi dzi^ń, m ając in teres do 
kom isarza, p . Kotowskiego, który prow adził 
biuro prasow e, wszedlam do jego k a n c r i r . i .  
W cżoy oświadczył m i, ża p. kom is irz  wyszedł 
na chwilę, t + ,  ż< zaiaz wróci — i aaflt odda­
lił się. Usiadłem  na kozetce i czekam. Po chwili 
ślyszę nieśm iałe pukanie do drzwi. — M l:zę . 
— P ukanie pow tórne. — W o ła m : P ro szę ! -— 
Milczenie. — W o łam : Herein\ — i w taj chwili 
zjawia się praw dziw y Chaim  Rajces, kłaniając 
s ę  bardzo nisko i zaczyna się następujący 
dialog.

Zaraz od drzwi, widocznie me znejąc mię,
wola rozżalony C h a im :

— Całuję rączki w ielm rżiego  p sn a  korni-
aarza \

D.-myślilem się odrazu wszystkiego i w tej 
chwili przys l i  m i piekielna myśl zagrać rolę 
kom isarza p o lic ji!

— W as w unschen S ie ?  -  Czego pao  s o ­
bie życzy ?

— Proszę W P ana  kom isarza, ja  przycho­
dzę ze skargą!

— Jak się p an  nczy c a ?
— Chaim Rajces l
— I na kogo się p aa  skarży?
— Jakto na  kogo? -  Na Fiszara, tego z 

tia tru  !
— No, cóż się sta ło?
— Go się stał J ? — T o s ę stsło, że ja

teraz nie mogę przejść przez ulicę. O t m nie 
wczoraj pokazał żywcem w  Kasynie nsiejtkieni 
na scenie i napis: ł ua afi szu: „Chaim R ajces
w p re jf  z licytacji*.

— A la r , rzeczywiście — ale z czem pan
przychodzie?

— Ja przychodię z p reśbą  do W go pana 
kom isarza...

— A m ianow icie? , .
— Ź ib y  pan  kam ;sarz dobrodziej jem u 

zakazał mnie posazyw ać na scenie
— Przecież on  nie pana pokazuje, tylko 

wogóle handclesa izraelitę z brodą i pejsam i, 
a taki. h jest przecież więcej 1

— A dlaczego pisze na  a fisz u : Chaim  
R ajces ?

— Przepraszam , ja  czytałem B, Bajces, a
nie R a jces!

— Niech sobie t  ę Uie B a j c e s ,  ale wszy­
scy wiedzą, że to j i ,  R a j c e s .  W szystkie m o ­
je w spóh iiti i konku renty iicvtacyjne byli wczo­
raj w Kasynie — naturaln ie ! . .  — j*k prze­
czytali, że „R ijces będzie robił licytację...* i 
teraz cala krakowskie przedm ieście dudni- od 
„szmy t*  — a ja  nia mogę przejść u h cą l

— W-ęc cóż ja  m am  zrobić? — ”  aa 
w c lltn  S  e eigentlich?

— Cu zroo ć? Zam ikać tego Fiszera, za te 
kom prom itacje, das ist e.n Skandal, żeby R aj- 
ees pckaz«ć na „biuie* 1

— Zam knąć go nie mogę!
— Za taką  obrazę?... N o ! T o  m nie dzi­

w uje! A kto ou je s t?  — Jaki h rab ia , że go 
nie m ożna zam ykać?... — O u-w a! W ielkie 
fig u rę !

— H rab ią  nie jest, ale on nie pana po­
kazał! W ę c ...

— A dlaczego wszyscy wiedzą, te  to  jaP ...

p e te r s b u r s k ie  i  a m e ry k a ń s k ie
nąsklr, damskie I dziecinne,

BUTY do polowania gumowe, Śniegowce, Bertacze Śniegowe.

Marcin Muller
751 plac Halfokl 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie.
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A  Geschcft! — T o nisch m u p an  komiaarz 
zak.azuje pisrć: Chaim R ijce s I

— Ależ tam  je s t B, nie B I...
— To wszystko jedno — ja  nie po­

zwalam !
— Zakazać nie mogę, mogę tylko pr a-

s c....
— W ielki m inister! Prosić?!
— I sądzę, że p an  Fiszer się zgodzi i nie 

b idzie nadal pisał ani Rajce*, ani Bajeea. A'e 
chyba C h a i m  — to już mu wolno P Sam o 
C h a i m !

— I to nie wolno! ja  zakazuję!
— N.c me zoaczy pański zakaz; Ghaimów 

jest tysiące, to  imię, a nie nazw isko!
— N 'ech on m nie nie wola i po im ieniu! 

Ja  necbcę! a jak  on mnie jeszcze raz pokaże 
na iiatrze, wiem co z ro b ię : on pew no m a 
długi, bo te wszystkie artysty, to leichies lu c h l  
Ja  skupię wszystkie j*g» weksle i zrobię mu 
dopiero p r a w d z i w e  li y tacje! A  to jl  W ięe 
proszą pana ko m isarza ; aui R a j c e s ,  ani  Ba j -  
c e s ,  ani naw et C h a i m !  Bo m nie Łydki przez 
u liię  przejść nie d * ji!  Całuję rączki! — i od- 
sz dl.

Za chwilę powrócił pan  komisarz Kotowski 
i uśm iał się serdecznie, gd^m  mu powiedział, 
żem załatwił tu  za niego jrd^n  k B w a ł e k .

Dziś i komisarz i ruchliwy Chaim daw no 
już w globie, a ja  po raz dwudziesty odegra­
łem właśnie na acem e: , C b a i m a  (już bez 
B a j c e s a )  z l i c y t a c j i * .

A więc wiedzcie panow ie, Łe na świecie 
różnie się zdarza. Kto wie, co skłoniło trg )  
pana , by m nie u d iw aćp  Ja się dom yślam ... ale 
i sąd uwi Inia podsądnego, jeśli działał pod 
przym usem  m oralnym  imter einem unwiedtr- 
ttehl ck m Zw anie

A i z t Ś  n i a d a n  k i  e w ic  z e  m *, miałem 
kłopot w K a ko wie. W szedłem nieprzezorny po 
przedstaw ieniu do H aw ełki: w gnia-do s a ­
m y c h  Ś n i a d a  n k i e w i c r ó w !  — Miałkim 
aię z pyszna 1 Ale o t* m po mc j e n  drugiem 
przedstaw ieniu, gdzie właśnie daję . Ś n i r d a n -  
k i e w i r z a * .  Znacie go P No to słuchajcie! jak 
m ówi Jowialski!

Tyle opowiedział mi Fiszer.
** *

Y najlepszych hum orach rozeszliśmy się do 
domu, — a ja  przyrzekłem w niedzielę staw ić się w 
Sokole, a po przedstaw ieniu w  cukierni B ienie- 
c kiego, abv  wysłuchać now sj b?st oryjki, jak  to  
panow ie Ś n i a d a n k i e w i c z e  gniewali ssę, 
v idząc swój k o n te rfek t!

G. Rybak.

Wliczanie studjów uniwersyteckich 
ko czaso służby urzędniczej.

Poseł 6  i t  o w s k i przi di ż jl  izbie posel­
skiej bardzo doniosły wniosek. Jest to projekt 
ustaw y w przedmiocie wliczania studjów  uni­
wersyteckich w czas służby, przy przenoszeniu 
w stan  spoczynku urzędników państwowych, 

nauczycieli i urzędników kolei państw ow ych. 
P ro jek t opi‘ w a :

§ 1. Przy przenoszeniu w  i t m  spoczynku 
urzędników państw ow ych, nauczycieli i urzędni­
ków kolei państw ow ych, piastujących urzędy, 
do których osiągnięcia wym aganem  jest ukoń­
czenie szkoły w yższej; w czas służby wlicz? się 
czas studiów  wyższych, według planu stud ów, 
o ile dotyczący urzędnik me praw o do trw ałej 
em erytury, według ustaw y z 14 m aja 1896, dz. 
u. p. nr. 74.

£ 2. Urzędnikom p<*zy władzach górniczych, 
do których stosują się postanow ienia g. 19 u- 
staw y z 21 lipca 1871, dz. u. n r. 77, wlicza 
się zarów no czas studjów  praw niczych, jak  i 
m ontanistycznych.

§ 3. N.niejsza ustaw a wchodzi w życie na­
tychm iast po j i j  ogłoszeniu i m a zastosow anie 
do zostających w czynnej służbie urzędników 
państw ow ych, nauczycieli i urzędników kolei 
p ań  twowych.

§ 4. W ykonanie tej ustawy polecam moim 
m inistrom  s:Taw  wew nętrznych, sprawiedliwości, 
b a rd  u. ośw iat? i kolei.

Oszustwo na wielką skalą!
Z W iednia donoszą:

Kiedy ubiegłej zimy niespodzianie rozchwiało 
się m słżiństw o  Stanisław a ks. Radziwiłła z h r. 
Cbotek, młodszą siostrą żony arcyksięcia F ra n ­
ciszka Ferdynanda, w dziennicach wiedeńskich 
i berlińskich pojaw iła się w iadom ość, i i  przy­
czyną zerw ania były kłopoty finansow e narze­
czonego. W iadom ość znalazła w kilka miesiecy 
później potwierdzenie w fakcie, iż ks. S tanisław  
został przez rodzinę ubezwłasnow olniony. Obecnie 
wskutek skargi A ntoniego ks. Radziwiłła w B er­
linie aresztow any został niejaki Arnold N oett- 
ger, pod zarzutem  lichwy i oszustwa, których 
m iał się dopuścić wobec S tanisław a ks. R a ­
dziwiłła.

Ów N oettger cieszył się podobno zaufa­
niem młodego księcia, który udzielił m u swego 
pełnom ocnictw a w spraw ach m ajątkow ych. W ie­
deńskie władze śledcze ujaw niły teraz, w jaki 
sposób p lenipotent wywiązał się ze swy^h obo­
wiązków. W  pierwszych dniach r. b. Noettger 
przybył do W iednia, by zaciągnąć dla księcia 
pożyczkę. Ż ądana sum a była znaczną. P ertra  
ktacje nie doprowadziły do skutku. W ówczas 
N .u tłg er w padł na inny pomysł. Kupił w imię 
o u ks. Radziwiłła dw a domy za wysoką cenę, 
ze sprzedaw cą wszakże tak się ule żył, że ten, 
nie wziąwszy grosza gotówki, pozwolił na owe 
nieruchom ości zaciągnąć 475 DUO koron w ban­
ku, a potem  dopiero zahipotekow ał sw oją n a ­
leżność.

Lecz z tych 475 000 koron Stanisław  ks. 
Radziwiłł otrzym ał do ręki 170 000, resztę po­
chłonęły podatek państw ow y, procenty, a prze- 
dewszystkicm prowizje pośredników . Sam  Noełt 
ger tylko zlikwidował sobie 169.437 koron i 50 
b»lerzy wynagrodzenia. Inny  ag -n t otrzym ał 
40 000 kor. Jakaś pani, przyjaciółka właściciela 
dom ów, dostała 6000 kor. W ogóle zaś rezultat 
tej .operacji*  był taki, iż S tan i-ław  ks. R adzi­
wiłł otrzym ał wpraw dzie gotówką 170.000 kor., 
B lerów nocześiie zostawszy właścicielem dwóch do­
m ów przepłaconych grubo ponad w artość i ob- 
dlużonych, zaciągnął zobowiązania w kwocie 
półtora m iljona koron. Jak się zdaje, o swojem 
szczęściu, i t  posiada dwa domy w  W iedniu, 
wcale nie wiedział. M ajątek V anderbildta prędko- 
by stopniał w ręku takich .p len ipo ten tów !* ...

Izba sadowa.
L w ó w  21 listopada.

Z aw iść  k o n k u re n c y jn a .
W  m aju b. r. głoś ą  stała się spraw a pa­

ni Zdoncwej, przeasiębi rczyni pogrzebowej, 
k tóra tuż przed pogrzebem śp. H«r» dy zabrała 
wieko trum ny  i od lać go nie chciała, gr< żąc, 
że tak  długo nie pechow a trnpa , poki nie otrzy­
m a wizystkich pieniędzy za pogrzeb, pom im o, 
te  poprzednio zg ła inną z w dow ą po śp. H a- 
rajdzie zaw arła umowę.

Fooiew aż r i s z  zęśiw a wdowa nie miała 
pienięd y na zaspokojenie nieludzkie’ i niesło- 
nn^-j Zdoniowej, tru p  leża ł i kto wip, j ik  dłu :o 
I ż łby jesz.ze, gdyby nie pomoc innego przed­
siębiorę y pogrzebowego, p. Kurkowa k e jo ,  który 
ulitow ał się nad H arajdow ą, wyśle 1 do domu 
pogrzebowego karaw an i trum nę, a ludzie jego 
przełożyli zwłoki do tej trum ny  i pochowali.

Postąpienie to  p. Kurko wskiego, który zepsuł 
jej iuteres, rozgniewało Zdoniową do tego sto­
pnia, że w rubryce .N adesłane* Słowa Polskie 
90, wystosowała pod adresem  p. K. artykuł p. t. 
.Zbezczeszczenie trupa,*  w którym  tn artykule 
nazwało go .b ru ta ln y m  karaw aniarzera* i za­
rzuciła m u, że .jego  ludzie tru p a  wyrzucili z 
trum ny, co wywołało zgorszeni, * że upraw ia 
.w strę tn ą  konkurencję* i t. d.

Teraz znowu kolej oburzenia przyszła na 
p. Kurkowskieg*', k tóry oskaiżył Zdaniow ą przed 
sadem  o ponełnienie na nim  wysłepku z §§ 
487, 488, 491 i przekoczenia * § 496 o. k.

T rybunałow i sądu przysięgłych przewc dni- 
czy raaca  S w a r y c z e w s k i ;  oskarża w im ie­
niu p. K u rk o w siig o  dr. S z a f r a ń s k i ,  broni 
dr. F e  Id .

Oskarżona do winy się nie poczuwa, a rty ­
kuł ten  how ;ero, pedała z nam ow y swojego 
szwagra S tanisław a Zdonia

Sw. S tan isław  Z d o n ,  przyzaaje to i tw ier­
dzi, że razem z redrk torem  G aztiy szewskiej, 
niejakim Różyckim, spotkał się w szynku i obaj 
postanowili .puścić w g zety* Ku-kowskiego.

Św. Tom asz R ó ż y  ci: i, redaktor in parii 
bus infidelium, przyznaje się do au torstw a in ­
krym inow anego artykułu , twierdzi je d ia k , że 
napisr-1 to  w porozum ieniu i z polecenia pani 
ZJoniow ej, która go aprobow ała.

Na tem, postępow anie dowodowe zostało 
zam knięte.

P o  przem ów ieniach za-tępcy oskarżyciela 
pryw atni g -, obrońcy i resum e przew odniczą­
cego, uaali się sędziowie przysięgli na naradę 
n»d w erdyktem , a powróciwszy, ogłosił ich 
zwierzchnik, że postaw ione trzy pytania co do 
winy oskarżonej, zostały przez sędziów z a ­
przeczone.

W u ^ c  tego, uwolnił trybunał Rozalję 
Z lon iow ą od wmy i kary.

II

Lir.

(Telegram , Dziennika Polskiego')
PosiBiłz8Ałe izby poselskiej.

W ied e ń  21 lis to p ad ». P rezydent 
V e t  t e r  zagaił posiedzenie po godz. 11. 

H a n d e l te rm in o w y  tb o ie m .
Po odczytaniu interpelacyj i w oirsków  przy­

stąpiono do dalszego ciągu dys usji nad u sta­
w ą o handlu term inow ym  zbożem.

Do §. 12 zabrał gics posil F i n k .

DEPESZE
te legraficzne i telefoniczne.

U p a ń s tw o w ie n ie  k o le i  p ó łn o cn e j.
K ra k ó w  21 liito p ad s. W najbliższy 

w torek tę .izie tutejsza izba handlow a obrado­
wała m d  spraw ą upaństw ow ienia kolei półno­
cnej. W iększość specjalnej komisji izby przygo­
tow ała wniosek o upaństw ow ieniu kclei tej, a 
mniejszość zgłosiła volum  przeciw upaństw ow  e- 
mu i przedłoży wniosek za utrzym aniem  siafus 
quo ze względu na inL resy  kupców i przem y­
słowców.

P rz e s ile n ie  w H iszp an ji.
M adryt 12 listopada. W czorajsze posie­

dzenie izby deputow anych było bardzo burzli­
we. Opozycja urządziła tak  gw ałtow ne sceny, 
że prezydent m inistrów  S-ig»sta m usiał się o su ­
nąć. Prezydent izby nie mógł zaprow adzić spn • 
koju i zam knął posiedzenie v ś ró d  żywych pro­
testów  opozycji, która wołała chórem : .P recz  
z rządem.*

R o zru ch y  w W a le n c ji.
W a le n c ja  21 listopada. Z pow odu po­

wodu pogłosek, że pewien uczeń tutejczej szko­
ły zakonnej, zm arł wskutek złego obchodzenia 
się z nim , przyszło do demor;«tracyj. Budynek 
szkoły obrzucono kam ieniam i; wzburzony Uum 
usiłował w targnąć do środka szkoły. Przeszko­
dziła tem u policja. Kilka osob odniosło rany .

Z a ta r g  m a ro k a ń s k i.
P a r y ż  21 listopad*. Niektóre dzienniki 

d o n o s z ą ,  że wyjazd fran  uskięgu krążownika wo- 
j^.nn go z po rtu  tuiońskirg > do Marokko, n a s tą ­
pił z D o w o d u  w ysłania angielskich okrętów  w o­
jennych na wody marokki ós iie. Z wielu stron 
wyrażono cb  -wę, że Anglja ma Marokko ta je ­
m ne plany.

Strajk we Francji
P a r y ż  21 listopada. K m itel związkowy 

górników  w S t. E  ienne w ybrał sędzią roz­
jemczym znanego z rozprawy D re fosa, prezy 
denta trybunału  kasacyjnego B Hot S eąup ró ’. go 
i postanow ił wrócić do pracy d o p ie r1 po ogło­
szeniu wyroku.

Katastrofa.
W e n e c ja  21 listopada. W czoraj wie­

czorem zderzył się pociąg, nrzybyly z Medjo-

lsnu  z drugim  pociągiem, który przyjechał z 
W onecji, na dworcu w M ^stre. Dziesięć 09Ób, 
w tem  pięciu podróżnych, lekko się okale­
czyło.

J lziił ekonomiczny.
W ie d e ń  21 Lst^pada.

(Y»,) Tendencja giełdy j «l obecnie w w y­
sokim stopniu  chw iejna. Kdka razy w ciągu 
dnia zm ieniają się boroekupy staw iane co do 
najbliższej przyszłości pa*- ao łen ta ro rj, to  też 
spekulanci ni s wiedza, crego się trzym ać. Chwi­
lowo w ysunęła się na  pierwszy nlan  skraw a 
upaństw ow ienia kolei północnej gd ż klub cze­
ski na odbytem  wczoraj posiedzeniu powziął 
zasadniczą uchwałę popieranie odnośnej akcji 
Kola polskiego, zm irrzającćj do upaństw ow ienia 
kolei północnej. Akcje tej kolii spadły o 10 
koron. Spadły także wszystkie inne akcje kole­
jow e i bankow e, a z przemysłowych jedynie 
akcje kopalń węgla trzym ały się siluie.

— B r o d y  21 listopada. W bieżącym tygo­
dniu dowozy zboża rosyjskiego na tut-j&zym targu 
zbożowym ulrgły mulej redukuj i i wyoosiiy przecię 
tnie tylko 6 do 8 wogonów dziennie.

W usposobieniu n>e zaszła ż«dna za iana.
Sprzedawano: hreczkę z bl ższych okolic po 

4'4s do 4 55 rs., proso z dalszych okolic po 4 ‘05 
do 4*15 rs , groch z bliższych okolic po 5*10 do 
6 10 rs.

Otręby pszenne z bliższych okolic po 3' — do 
3*10 r s , otręby żytnie s bliższych okolic po 3 30 
do 3 45 rs.

V szystko za 100 klg. transito Ł la rinfusa, 
stacja kolejowa Broay.

Siny mek z da>szych okolic pa 49 k. (oclony) 
za 700 klg brutto za netto.

— W ied eń  21 lisUpada. (G iełda t h *  
h w a ) .  (Kursa w aoronach i po 50 kilogramów). 
ł*3JŁrsu<a Be wiosnę od V 73 do 7 74 teso 
aa wiosnę od 6 87 do 6 88 kukurydza *• listo­
pad od —’— do — •—. na aai-o.*»»,'M t t  — —

na wiosnę 94 6 68 co 6 '6 9 ;
lepak n* st»czeń-luty od — *— do — —, *e sier­
pień wrzesień od de — ; olej rzepa* owy
na styczeń kwiecień *d -  do — — . Usposo­
bienie silniejsze. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  21 listopada. {Giełd- 
shodowa). (Kursa w koronach 1 po 50 ki ogr.{. Psze 
m a  na kwiecuń aJ 7 65 d i 7 66 tyto na 
kwiecień od 6 6S / o 6 6 6  owies ■* kwie ień 
od 6 39 do 6 '4 l  kukurydza ca maj od 5 80 
de 5 8 1 ;  rzepak na sierpień *d 1J 95 dc 
12 05 Ofarly ta  psz*aiaę mierne. Chąś kupna 
słabe Uconaobiaaie spokojne. Z<mno.

W i e d e ń  21 hstopa-a. {I iełda poindn. 
yi d na 1% m. 45). Marki 17 7 Renta majowa 
100*95 Wyg. renta koronowa 97 45 Akcje sur;*. 
sakt. t  -d. 666 25 Akcje węg. żaki. kreo 700 
4 beta Anglobanku 371 — Akc;t  Unionbanko 
627 —, Akeio DMukaereinu 4 4 8 '—. Ak*;* L&jsóei!- 
ranku 386 50 Akcja kolei państw. 668 *0 fioo* 
irardy 68 — , Akcje kohi Elhetba- 451 — Aksir
•ateryh broni — — , Aksje t y t s a io w e -------
kkeja Aipity 357 —, Akeje Rin. ^uranji 467 — , 
Akcie pragskiego Tow, ł?J. 1420 Los* tumski- 

11*50 Ruble 252 75 Usposobienie silne.
S e r lln  2 i listopada. (G*atda oorannu) 

Akcje kredytowe ? f 9 50 jEcw srz dyskontowe 
187 UspoKohiesi* spokojne.

Przyjechali da Lwowa.
dni* 21 listopada 1902 r 

HOTEL OEOHOJ Hr. 8. Siemieński z Pawlosiowa 
Hr. T. MiąezyńsM z Warszawy. Hr. A. Skrzyński z Za­
górzan. Hr. J Tyszkiewicz z Kolbuszowej. Hr S. Wo- 
dzicki z Krakowa. B , A Koblitz z Wiednia. J. Frieb z 
z Wiednia. A. A9ch r z Wiedn a S. Gersll z W dnia 
R M aler z W ednia. B. Sekules z Wiednia W. Telscher 

*z Wiednia. S. B -gusz 1 Bory.-Jaw a A. Horodyska z 
Hrubiszowa. B. Strawiński 2 N zbu ga. N Krurińska z 
Rusji Z. Sowiński z Pete -sburga. A. L. Gay ze Złoczowa 
T. Wyrzykowski z Tarnobrzegu.

HOTEL EUROPEJSKI. St. Skarżyński z Królestw* 
Pul O. Klominek z Trzcinicy W. Polańska z Rudnika. 
M. Ba^ańs i z Konczysk A. Thullie z Rzepo owa. J Ja­

kubowicz s  Puźaika. K. Abgarowicz z Dobienka R Czaj­
kowski z Z tj> y. W Oeeacki z Rjsji. M Aitenberg z 
Berlina. Fr Tascbner s  Wiednia.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek 21 bstouada, o godz. 7 wieczorem. 

Wznowienie !

 ROMANTYCZNI- - - - - -
komedja w 3 akta h Etmunda Rostanda.

O S O B Y :
Sylwetta pna Jankowska
Percinett p. Nowacki
Straforel p. Roman
B-rgamin, oj-iec Percinetta p. Solski
Pabąmnot, ojciec Sylwetty p. Wysocki
Błażej, rgroanik p. Bie' cki
N tarjusz p P -1 usze ko
Napastnicy, muzykanci, negrzy, tragarze, świadkowie.

Rozpocznie:

—  D Z I E C I  M U Z Y  —
komedja w 1 akcie Franciszka Domnika.

O S O B Y  
Stanisław Junosza, malarz p. Solski
Franciszek Drobisz, literat p. Rasiński
G ? s *  Mrozik, rz*źbiarz p. Kw'atz!ewicz
Zdzisław Wolski, malarz p. Kiiszewski
Zof-a Linecka pni Węgrzynowa
Róża, jej córka pna Jankowska
Jacek Kariińasi, agronom p. Fndman
Janek p. Wysocki
Listonos- p. Czaki

Rzecz dzieje i ; wspóicześuis.

Nadesłane.
Rubryki ta nie pochodzi od redaki-ji która też Die bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Instytut techniczno - Inntystjczny
Lwów, cl. Kooertrka I. 8. 216

w ztóeym w yłoń .w s się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez boln, leczenie chorób driaset i jamy u*!.)*], 

zeby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki.
Rt p-ratary z prewinc-i askuteczi*’* odwrotnie. 

I n s t y t u t  o t w a r t y  a a t y  4 z i« A . 'WĘ 
Lnbarz - dentysta Tecbnik-dentysta
Af. L iso w i A. Zvr»n*»n Stobiecki.

Kanto*- wymi m /
c. k. nprzyw galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i aprzed&ie 20

r a i i i  Klim mmm i M fy
p i lajdokładoiBjszyn d z iso o p

■le llmsif łsdssl orowlzll

D y p lo m o w a n a  p o ło żn a

W iktorja Libańska, 
n i Ossolifiskieh 1 11. liei

D la  k a p c ó w  i p rzem y a ło w có w  
n a jle p s z a  re k lE u ia !!

u wszysttieb dnrtici kolej, i  Gilirji
przyjm uje

B iuro o g ło s z e ń
na dworcach kolejowych w  Galicji

L w ów , n i.  A k a d e m ic k a  10.
Prosoekty wyżyła biuro na żąd nie odwro­

tną pocztą.

A B G A R  - S O L T A N .

WEKSEL.
(S ik ir ) .

(L ąg dalszy)

Gdy thw ila radości z ulokowania rękopisu 
m iasta. R om an przypom niał sobie, że konieczaie 
pH rzehuje około dv uir.u guldenów  na bieżące 
wydatki, poszedł więc dc księgarza i poprosił 
go o wypłacenie m u stu piędziesięuu reńskich 
honora>-jum za tom ik poezji...

W ydaw ca przyjm ow ał go jak  arcybiskupa, 
sypał po ibw ałam i, w końcu jednak  rzekł:

— Najm ocniej przepraszam  łaskawego pa­
na, że dziś me mc gę m u tej przysługi zrobić... 
l i*  m am y w  interesach stałe zasady, reguły, 
od których nie odstępujem y... Tom ik pański 
zaledwie od dwu miesięcy ukazał się w handlu... 
Id: ie, idzie, ale to nie powieść... zysków nie 
m a dotychczas.., W  każiym  razie należne ho ­
norarium  w term inie oznaczonym zapłacę.

S tło n ił się, dając do zrozum ienia, że posłu­
chanie sk óczone.

R om anow i krew uderzyła da głowy, w ro­
dzone poczncie godności nie pozwalało m u uciec 
>:ę do preśby, wiedział, że księgarz postępow ał 
zupełnie zgodnie z um ow ą... Wyszedł, ukłoniwszy 
ń ę  niezgrabnie.

*
W  redakcji był sm utny i roztargniony. Z a­

uważył to kolega ,o d  kroniki* młody, wesoły 
chłopak — słynący z tego, że nigdy nie miał 
pieniędzy i zawsze robił ró ż ie  finansow e in te­
res* z hchw iarzam i — zac ął m u się bacznis 
przypatryw ać i wreszcie, gdy znaleźli sia s a n  u  
aam zapytał go serdecznie:

— Co tobie jest, R om anie f
Poeta odpowiedział opryskliwi*:
— T y mi nis pomożesz.
— A może w hśn ie  pom ogę t
— C ekaw y jestem , w jaki sposób? — cd 

parł p^eta chm urnie — pienięd y nis masz, a 
ja gw ałtow nie |potrzubuję dw ustu reńskich... 
Spodziewam  aię słabości żoDy.

Kronikarz zaczął s ę  śm iać wesoło:
— O h o ! o b a ! Jakiż ty niedorajda... Gdy­

bym był R om anem  Garkowskim, co miałbym

na każde zawołanie me dwieścU , ale aw a ty ­
siące guldenów.

— W  jaki sposób?
— Nis pytaj... Z i chwilę wyjdziemy, to ja  

ci nastr.czę  takiego finansistę, że z pocałow a­
niem  ręki d i  ci dwieście reńskich, na tw ój w ła­
sny Bkcept.

Poszli za pół godziny.
K ronikarz w prowadził R om ana do jakiejś 

strasznej kamienicy, gdzie na trzeciem piętrze 
od brudm  go podwórza gnii ł tzll się znany Ii- 
chw  ars, pan  I ko Szpiner. Oprócz samego .b a n ­
kiera* było w izhie dwó b innych żydków, nie 
najlepszej powierzchowności... Cały ten  widok 
w strętem  przejm ow ał R om ana, otoczenie to  ra ­
ziło w najwyższym stopniu jego zmysł estety­
czny; rozpoczął je d ia k  rozmowę, bo potrze­
bow ał pieniędzy koniecznie.

Kolega redakcyjny w krótkich slow*ch in ­
teres trzedstaw ił.

Żyd poprosił obu ps&ów siadać i zam y­
śliwszy się głęboko, rzekł:

— Ja *o rozum iem , że panu  potrzeba... 
Miody człowiek... J i wiem... młoda żona... Ja
wiem.

— Do rr*czy, panie — zawołał niecierpli­
wie R om an. — D ostanę! Czy n ie?

— N ech pan  będzie nie tak Dredl i — 
przerw ał u śm ieihając się żyd. — Ja lubię z kli- 
jentem  pogadać.

— T u  krótkie gndanie — bąknął R om an.
— Dlaczego ma być krótkie... Interes za­

wsze musi być długi — tu potarł aię po łysej 
szsis: ca i patrząc z podełba, r a ty  t a ł : — A kto 
drugi podpisze?... Mnie trz tb a  drugi podpis, bo 
ja  sam żyruję i daję do banku.

— DiUgiego podpisu nie będzie — odrzekł 
R om an.

— To źle — cedził przez poszczerbione 
zęby żyd. — A pan  zna hrabiego Jula W ar- 
skiego... to  pański przyjaciel. Ja pana  widc.al 
kilka razy z nim  spacerow ać.

— Co to m a do rze> zy ? — zawołał z gnie­
wem R om an i wstał zm ierzając do drzwi...

— Niech pan  poczeka, na co się tak  iry­
tow ać — uspokajał żyd — ten  młody p an  może 
już iść — tu w s iiz a ł na kronikarza — on nam  
niepotrzebny, jego in teresa tylko do pięćdzie­
sięciu guldenów  się robią... A my pegadam y.

Młody chłopak cię wysunął, a R om an zły, 
zdenerw ow any, ale przykuty potrzebą, pozestał.

— Niech s :ę pan  nie gnie va  — rzekł po­
woli żyd — to m ała sum a, to może być i na 
jeden podpis, ja  wiem doskonale, kto pan  jest, 
ale pytałem  s ę  o hrabiego Jula, bo może pan  
będzie potrzebow ał więcej, to jużbym  na jeden 
podpis nie mógł dać, ja  lezą ych pieniędzy nie 
m am , a ja  wiem, że hrabia Julo lubi podpisać 
dla swoich przyjąćielów.

— K ińczm y, p an ie ) — zawołał R om an.
— Zaraz bę-izie koniec... L jób , daj p a ­

pier, — zwrócił się do jednego z żydków — 
pan  pew uo nie m a swpgo.

Żydek skw apliw ie zaczął szukać pom ędzy 
papieram i w szufl idzie i w net podał nowy, 
czysly pap ier wekslowy. R om an nigdy wezslów 
nie podpisyw ał i nie miał pojęcia o w ystaw ia­
niu t*cbże. P» n Irek  ulub*ił m u wszystko, ka- 
tb l u gó-y wypisać c jfrę  2u0, a u dołu R om an 
Garkcwski. Cerem onja była skończona. P o e tt 
nie ZHuważyi naw et, że papier, na którym  s ę 
podpisał, mógł służyć na wokspl, op iew ający : 
„do trzy tysięcy guldenów*; nie miał w yobra­
żenia o tych sp r w efh.

Na t ąn.  rachunek : p an  bankier strącił z 
kwoty pożyczonej piętnaście guldenów za pro­
cen t trzymiesięczny, a za pap ier nie poracho­
wał an i grc9Z*.

R  m un uszczęśliwiony, ze stu  ośmdr.ies‘ęcia 
pięciu guldenam i wró<il do d mu... Był pe 
woy, że do t r t r ih  miesiecy odbierze pieniądze 
od nakładcy i honorarium  z tea tru .

a •
Słabość żony pochłonęła całą jego u-

W  zystko poszło szczęśliwie. U-odził się 
•yn. Chrzciny edbyły się uroczyście, m atka by­
ła zdrow a, tiś-io w a  po trzeci tygodniach w ró­
ciła do dom u, A nula sam a syna karm ił*, wszy­
stko wróciło do daw nego stanu . Na kilka dni 
przed term inem , R om an prszedł do księgarza i 
ku wielkiei swej rad u śń  odebrał cale sto pięć­
dziesiąt guldeaów, — Szezęśliwy więc i wesoły 
poszedł do pana  Icka, n i dw a dni prz- d term i­
nem  i kładąc mu pieniądze na stole, zł  żądał 
zw rotu ow rgo wekslu.

Żyd przyjął go zimno i praw ie n iegrze­
cznie. Patrząc  m u impertynenLko w oczy rzekł: 

— Czy pan  myśli, ża ja  weksle chowam

w di mu, jaK przykazanis... Paósk w essil gdzieś 
w  banku. Oni panu  dadzą znać, p an  go tam  
zapłaci.

— A  w którym  b t nku P — zapytał poeta. —-
Chcę w iedaoć yóide go w ykujić .

Żyd zaczął się śmiać ironicznie:
— Czy ja  mogę wiedzi ć, %w którym  b an ­

ku? Weksel idzie jak  pieniądz, dziś tu  ju tro  
t*m , ale niech się pan  nie boi, oni m ają p a ń ­
ski adres, ło  s e  zgl »szą.

Mówił p n w d ę , ale n 'e  całą)
W  dzień term inu w< źny z jak  egoś b a n tu  

żydowskiego zgłes i się do R om ana o dz ewiątej 
rano  P ceta  f zakał nań  z przymocowanymi dwie- 
stu guldenam i.

W i  ty spojrzawszy na pieniądze uśm ie­
chnął się irrniczoie i rzekł:

— P a n  dobrodziej żartuje, tu  nie chodzi o 
częśeic w* 8D*ate, ale o ca k-iwitą; weksel op ie­
wa na 2000 guldenów, jeżftii p an  nie płaci, to 
zw róćm y  się do ż^raDta.

R  niau, s lf s rąc to  skam ieniał uczul, że go 
coś moce o zabolała w p ie rsią .h , ale przemógł 
s ę  i rzekł:

— To jakaś pomyłka parne, takiego wekslu 
■ie w ystawiałem .

Woź-iy śm iejąc się ciągle, m ów ił:
— To s ę poki ża, to  się pokaże... Gzy pan  

dobrodzi j y łaci ?
— Proszę m i pokazać weksel.
W oźny nie wyous: czojąc papieru  z rak, 

pokeial mu weksel... był form alnie w js^aw iory  
na 2(>U0 rl , a na drugiei stronie widział wy­
raźny podpis Juljusz br. W arski...

R m an zblaoł, w-zystka k ^ w  rb ^ g la  mu 
do s rca, przyrat^yw iił się p 1 df.imwi Wj>r*kie- 
go, litery na tym podpisie były zupełnie podo­
bne do jego własnego pism a; w oczj-ch m u po­
ciemniało, omal, że t i e  stracił przyt inności. 
Opam wał s ę jednak wnet; myśl, że a f ra ta  
prze?t"aszy jego żonę, pom ogła mu do cd tyska- 
nia 2Uoełnej pr?ytf moośei... R iek ł więc przyci­
szonym głosem do woźnego:

— Panie , to  fałszerstw o i oszustwo, nigdy 
takiego wekslu nie w ystaw iałem ... Proszę z tem  
przy ,śź za godzinę do k rn  relarji d r. Friedstei- 
ns, to  spraw a się wyjaśni.

W cźoy uśm iechnął się dwuznaczn e i odparł:
— Mogę to zr b.ć, mam y czas do wieczo­

ra ... Za godzinę będę u pana  m ecenasa.

W ys edl, a R uoanowi zdaw ało się, ż 
ot h łań  przód nim  się otworzyła.

Nie m ówiąc słowa żonie, ubrał s>  ccprę- 
dzej i pobiegł do ad  vokata, żeby go jeszcze w 
dom u zastać.

Dr. F nedste in  był żydem, a równocześnie 
najlepszym przyjacielem i kolegą R  m ana... 
DU teg r właśnie, że był żydem, ren  1 go R om an 
tetnbardziej; pam iętał on jeszcze z czasów szkol­
nych. jak marzyli razem z Dawidem F.-Rdstei- 
nem  o zupełnem  zlaniu s-ę m as żydowski b z 
po lskh rr społeczeństwem ... Szlachetna na tu ra  
Dawida, nie pozwoliła mu zmienić i ni c a jotę 
swycń szczytnych zam iarów  życie całe poświę­
cił idei swej młodości... W  obecnych czasach 
R i m a n  rzadziej się z nim widywał, jednakowoż 
przyjaźń ich nie osłabła.

W padłszy zdenerw ow any i drżący do adw o­
kackiej ks celarj>, zastał Dawida ubierającego 
się w narzutkę ; m iał już wychodzić do sądu. 
Zawcł&I więc roznzierająiym  głosem :

— Szczęście, że cię zastaję!... W ysłuchaj 
m nie chwilę .. Tu chodzi o życie I

F iiedstein j znając spokojną natnrę i sposób 
życis swego przyjaciela, odrazu zrozumiał, że za­
szło ro ś  nadzwyczajnego, skinął więc na kon- 
cypient* i oddając m u trzym ane w ręku pLpie- 
ry rzekł:

— Nifch pan  dziś idzie sam  do sądu i te 
spraw y zah tw i, najlepiej uzyskać odroczenie... 
Ja tu  muszę zostać z panem  Garkowskim...

P ó ź n e j zw racając się do R  m ana rzekł:
— Chodźmy do mego gabinetu, opowiedz 

co zss ło.
W  przepysznie urządzonym  gabinecie zna­

leźli się sam i; adw okat z?m in ą ł drzwi, usiadł 
n» wygodnym f<>t*lu i znowu przem ów ił:

—  U lądź, uspokój się i opowiedz, eo ci 
■ię s ta ł.-P

B m an biegał po puszystym dyw anie i 
ubiegło dobrych pięć m inut zanim zdołał prze­
mówić... T w arz m u zsimata, na skroniach na- 
biegiy m u g rubi żyły, oddychał z trudnością.

— Napij się wody — rzekł D .w id , — po- 
dal mu szkirnkę wody i patrzył nań  ze współ­
czuciem i ciekawością.

Za chwilę uspokoił się poeta i o ile zdo­
łał, najzwięźlej opowiedział cele przejście.

[Dolońireme nastąpf .

Pierwszi, w  krBju

Fabryka wyrobów z papieru
S. W. NIEMO JO WSKIEGO

W e LW OW IE

gmach br. SkarbkL (dawna Sila s e jm ie )

p o le c i: KOPERTY, PA PIER Y  LISTO W E, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOW E i t . 
Do nabycia w sklepie przy p l i c u  Marja c h im  1. S, 

oraz w innych handlach papierow ych w* Lwowis i na  prow incji. 

Cenniki i wzory wysyła się odw rotnia. 88
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Ctęśi pierw <za.
i,N iec h  iy j e  c e s a r z 1*.

N apoleoa staną] przy drzwiach i p rzypa­
tryw ał się raz jeszcze ca lrśc i tej sali, w której 
wdzięki kobiet i św ietny zbytek, tworzyły a tm o­
sferę pełną poezji i uroku, a jedno słowo z ust 
jego rzuciło na to  wszystko c in i tragiczny.

W yszedł potem  do sali s ą n e d iie j, na przy­
gotow ane podług jego życzenia śniadanie .s to ­
jące* dla n ego i dla męskiego tow arzystw a, 
lecz dopóki trw ało śniadanie Józefiny i jej dw o­
ru, pow racał kilka razy do drzwi, aby  patrzeć 
□a św i-tne  zebranie kobiet, a pomiędzy niemi 
na tę m łodą dziewczynę, której nie zdobił ża­
den klejnot, żaden kwiat, d k tcra dU niego 
była stanow czo najpiękniejszą.

XVII.
Zazdrość Józefiny.

P an i Jnno t zaprow adziła Jan inę do cesa­
rzowej, k tóra zrazu udaw ała, że nie widzi jej 
wcale. Siedziała na dużej kanapie i mięła w 
rękach jednę z poduszek. Zwró iia się najp ierw  
do żony dowódcy arm ji portugalskiej, w skaza­
wszy jej krzesło obok siebie, a pannie honoro­
wej stać pozwoliła.

— W ięc to  praw da, pan i J jn o t  — za­
częła głosem ostrym  — opuszczasz nas s ta ­
nowczo P

— Tak, najjaśniejsza pani, muszę w yje­
chać za parę  doi. W asza cesarska mość ma 
jakie zlecenia do Lizbony?

— Jeżeli będziesz o tyle uprzejm ą, to 
chciałabym , żebyś m i przywiozła jedw abi ch iń­
skich i kilkanaście przedm iotów  z laki... do Mal- 
m aison.

— Sądzę, że nic łatwiejszego.
— Ale powiedz roi —  przerw ała Józefiaa, 

k tó ra  z trudem  gniaw  ham ow ała — nie rob i ci 
przykrości u daw rć  się w d rcg j w  takie uoa ly ?  
Dlaczego nie opóźnisz trocbę podróży? C hnsz, 
żebym żądała tego w twojem  im ieniu od Bona- 
parlego ?

— Ob 1 najjaśniejsza pani, proszę, nie rób 
trg o !

— Dlaczego P Obawiasz s<ę, że nie m am  dość 
wpływu na cesarza? Mogłabyś się omylić, pani 
J u u o t!

— Błagam waszej cesarskiej mcści, aby  mnie 
nie uważała za tak  ograniczoną — odpowiedziała 
pani Juno t. — W iem, że wszystko coby n a jja ­
śniejsza pani chciała, otrzym ałaby dla mnie. 
Lecz cesarz sam mówił ze m ną o wyj źizie, 
dostałam  od niego polecenie szczegółowe; za­
leci! naw et zabranie najpiękniejszych moich 
toalet i kazał otworzyć salon, przyjm ow ać jak 
najwięcej, żeby g idn ie  reprezentow ać F rancję i 
bałabym  się rozgniewać go, prosząc o odłożenie 
podróży.

— A b L . więc zapewne o tera wszystkiem 
mówił z pan ią , kiedy stał za tw ojem  krzesłem 
i posługiw ał?

— Ob 1 wcale nie, najjaśniejsza pani. Z a­
lecał mi tylko, abym  za dużo nie tińezy ła ...

I młoda kobieta roześm iała się serdecznie, 
przypc m niaw szy sobie życzenie cesarza.

Lecz Józefina m iała w tej chwili tw arz tak 
złą i tragiczną, ona, k tóra była zwykle uoso­
bieniem  dobroci, że śmiech pani Ju n o t zamilkł 
odrazu.

Cesarzowa ipo jrzała  wreszcie na  pan n ę  de 
T ury , jak  gdyby dopiero spostrzagła jej obe­
cność :

—  A ty, panno, cży o toaletach czy o po­
dróży mówił do ciebie sesa rz f

Jan ina pobladła roec >, & w zdziwionych 
oczach m alowało się zap y tan ie :

,C o takiego m ożna m i zarzucić? Co ja  
zrobiłam  ?*

A głośno odpow iedziała :
— O b! nie, najjaśniejsza pani. Cesarz był 

o tyle dobry, iż powiedział mi, że nie trzeba 
jeść oliwek.

— T ak było rzeczywiście 1 — m ruknęła pani 
Ju n o t.

— A więc, poniew aż był w hum orze udzie­
lania rad  — zaczęła Józefina — cesarz mógł 
był dodf ć, iż śm iesznem  jest udaw ać R o iso - 
lanę, kiedy nie p o siad ł się jej nosa...

Zazdrosna żona chciała dotknąć sw oją ry ­
walkę w  jej piękności. Jan ina m iała jednak  nos 
bardzo l.idny, lecz nie zadarty . Nie rozum iała, 
jak  się zdaje, co daw ało praw o m onarcbini do 
drw ienia z n ie j ; lecz uczuła odrazu z tonu, ja ­
kim do niej m ów iono, że głęboka nienaw iść s ta ­
nęła na jej drodze. I dlatego, a nie z powodu 
zniewagi, której nie zrozum iała, cierpiała bardzo.

— Nie wiem, co wasza cesarska m ość cbre 
powiedzieć — odpowiedziała gloaem wzruszonym . 
Jeżeii m iałam  nieszczęście nie podobać się n a j­
jaśniejszej p ini, wystarczy w y j,śn ić  mi to, abym  
mogła się wytłumaczyć... albo się usunąć...

— W yjaśnić p a rn ie !  Zdaje się, że żądasz 
odem nie w yjaśnień? Cóż pani o tem  myśli, pa­
ni Ju n o t?

— Jeżeli jej cesarska m ość — odpow ie­
działa pani Junot, której scena ta  przykrość 
spraw iała — zaszczyca m nie zapylaniem . co

myślę o zdarzeniu zupełnie bez znaczenia, od­
powiem , zaręczając, że p anna  de T ury  nie ma 
sobie nic do wyrzucenia, podług m nie i że iło ­
wa jej i postępow anie były odpow iednie pod 
każdym względem do tego, co w ym aga stano­
wisko jej przy cesarzow ej.

— D opraw dy? — rzekła Józefina w stająa 
z kanapy.

I wściekła, że nia znalazła poparcia, a 
nadto rozum na, by nie wiedzieć, iż nie w ypa­
da przeciągać struny , wreszcie zdecydowana 
stanow czo nie zatrzym yw ać przy sobie młodej 
dziewczyny, zdolnej takie w rażeń e robić na mę 
żacb skłonnych do niewierności, zaczęła cho­
dzić po pokoju, w końcu stanęła przy biurku 
pod oknem .

— P a trz  pani — rzekła, biorąc do ręki 
książkę — eto , co im wszystkim głowy zaw raca.

Był to rom ans panny  de La V< lliere, k tó ­
ry  tylko co ukazał się z druku i miał ogrom ny 
rozgłos O ow iadano naw et, że praw ie w s w szyst­
kie h pokrja  h pan ien  honorow ych i dam  także, 
m ożna było znalcść egzemplarz, tak  w Malmui- 
son, jak  w Tuderiea.

— . . .  To test przeriw ne zdrow em u roz­
sądkow i! — ciągnęła Józi lina, obracając w rę­
kach nieszczęsny rom ans. — Przeciwne zdro­
w em u rozsądkowi, bo wreszcie królowie, którzy 
b iorą się na płaczliwe m iny dziewcząt dw udzie­
stoletnich, jasnow łosy!h i kulawych, są królam i 
bezżrnuym i, próżniakam i, m onarcham i nieuży­
tecznymi... Lscz. tak je s t!  N iejedna kobieta na 
dworze i giziekolw iekbąćź, w yobraża sobie, iż 
d ijdz ie  do celu, robiąc słodkie oczy do m onar­
chy, kiedy kclo niej przechodzi... pod drze .em  
albo przy stole! .. Głupie stw orzenia 1

I biedna książka zó>tala w ką t ciśnięta.
— Nfljj+śniejsza p«nH — przemówiła łage-

dnie pani Juno t — w asza eesarska m ość ma 
zapew ne jakie zm artw ienie; lecz jeżeli pozwoli 
daw nej przy jacólce sw ojej... to powiem , iż nie 
trzeba bez przekonania obw iniać m łodej i za­
cnej panienki, że źle postąpiła. Ośmielę się do­
dać, prosząc o przebaczenie panny  de T ury , że 
tak  m ów ią, iż odpow iadam  za jej czyny, słowa, 
a  naw et za jej myśli. N iepraw daż, panno  J a ­
n in a ?

Iaterw encja  pan i Ju n o t na  korzyść młodej 
dziewczyny, zdziwiła tem  więcej cesarzową, że 
dotąd  zwykle powiernice jej zazdrości starały 
się przyprow adzać ją  do rozpaczy, nigdy zaś nia 
uspakajały.

Zmięszalo ją  to prawdziwie.
W  dodatku, cboć jej próżność kobieca d ra ­

żliwa była niesłychanie, serce, pom im o to, po­
zostało dobre. Zwykle trzeba było zupełnej pe­
wności niew iary męża, ażeby się irytow ała lub 
skarżrła .

Dlaczego pozwoliła sobie na gw ałtow ny 
wybuch przeciw dziecku, którego jedyną winą 
była zanadto  ładna twarzyczka?...

Z praw dziw ą tedy giętk ścią kobiet, dla 
których miłość jest jedynym  celem życia, uspo­
koiła się odrazu i udaw ała, że nie obaw ia aię 
niczego dla siebie.

—  M isz rację, kochana przyjaciółko — od­
powiedziała, zw racając się da pani Ju n o t — lecz 
jak  nie być zirytow aną, skoro patrzy się na in­
trygi niektórych najdaw niejszych przyjaciół. Czy 
uw ażałaś, dopiero co, jak  M urat rozm awiał z 
jedną z zaproszony; h B erth ier’a. Myślał, że go 
Karo ina nie widzi i pochylił się nad dam ą w y­
b raną , oparłszy n rg ę  o krzesło... N aturalnie, 
ż .na doskonale widziała wszystko i znów  będą 
kłótnie nieskończone...

(C. d. n ).

Agnieszka Delmanowicz
w d o w a

pa długich a e;ężk rh  eia-pi liacb , eoitrzaa* I ł ,  Sak ra*'etam i, przsaićsła  
•ia da wieczności dnia 20 littopada 1902 r„ w 78 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy o Ib-d i- się w 8 butę daia 22 l.stouada br a gadli- 
ai* I  pa południe z d- m e zał by prty et. N«bisl ka 1. 5 (K ists'6wka) e» 
cmentarz Łyczakowski, ea  i  tory zaprasza aię znajomy, b i pobożnych 
rhnsścjaa.

LwAw, daia 20 listopada 1902. ,Caeeardia* A Karkowski.

COOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCż
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W M I O T J S
Lwów, Afcadamicka I. 10

Numera okazowa wymyła się aa żądania gratis i franco. — .ŚMIGUS* 
koeztaja kwartalnie we Lwowia I * l r .  na prowincji I  Z ł r .  2 0  C t>
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Z ces. król. apriyw . fabryki.

I
w e  F r e i w a l d a u

•aa. król. i  latawaów dla aastrs-w ęgiorsk itga  d w e n

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
i RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i  w t i ł l k i #  I n n *  w j i o b j
galasa najtaniej kaadal

Jana Riedla
we Lwowie. 10

k a r tu w n : pp. sdaprzt iająsym , w łsś s is ls lsm  h ste li, rt-
irsltan.ataureisram, dl* n p ltsp . n i ła d ś w  ŁąpMswYsb t prbMsznyob
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Bank melioracyjny |
w e  L w o T i i

ulica  K o p e rn ik a  nr .  1
I. piętro , (nad ap teką Mikolascha)

wykonyw a 1106

wszelkie prace melioracyjne
jako t o :

z d j ę c i a  p l a n ó w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do 
drenow ania pól, naw odnienia i odw odnienia łąk, budow y 

row ów , kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.

F in a n s o w a n ie
uakuteczila się podług każdorazowa] szczegółowe] umowy.

W razie już gotowych planów , nastąp ić  może na 

podstaw ie tychże, w ykonanie pracy.

-  D l a  M a t e k  I 792 #

HAYA
dla niemowląt i dzieci 9

le s f  n a j l e p s z ą  I n a js k u te ­
c z n ie js z ą  p o d sy p k ą , 

aabycia we wszystkich aptekach-

O K X X K J O C O O C O O O C O O C O t A K X X » D
Myję moje d z iecę  Mydełklen zwunetn 1 ^

„Savon-Bćbó” 3 5
1  zasypuję proszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-Bćbó”
w yrobu fabryki

^ M i m o z a * 4.

. B A T O N - B Ć R Ć *  kcaztuje 60 hal.
k >.6i tu je 60 h.

spte-Do uabycia w  aptekach, składach 
cznycb i perfum 

W e I wowia *  aptekach: 
W ewiórskiego, Htlicka, 484
Dawechy ul. Słowackiego 6.

a y n o c to o o o o o ttto o o o o o o o o o o to
O H A JH D 3 L  H 3 B B A T T  1 K A W Y

O dw
ki

oE D M U N D A  R I E D L A
wa Łnawle, ml. Teatralna 1. S. J

pdeaa ae!!spt-, > płaski

K A W Y
» smaki aryatya i arnaatycnym

*/. Ws 
ri. 90 et 
„ 9« *

F rt s r i s t . . . . .
G&b* rnthaiiam Jita . . . .
Cajłe* zieloM  

„ p n ad n ia . . . .
„ „ graboatamiria . . ,
„ „ perta w». . . . . .

Ifeecs arabeba bordi? r.yoH3tycic*
ław a złsta  .................. .....

r w a n a  J Kawa W tcrs vab sk a  a&ms używa aię 
tyłka aa ciaraą kawy, zad na białą kawę potreeba 
obywać z Cailonam lub ław ą. jośelt utyw c się kawy 
y taaki m iątuuia, wśttszbs i custy kałdy gatuesb  
sddririnie spalić. 6

I
1
l
1

04  
G3 
09
05 
08

MA3AZYKY FIRMY

K auczyńsH i & O b e r s c i
ul. Karola L e d a lk a  7  L W Ó W  ftlja OL H ahcka S 

polseają

n i e z w y k ł a  p i ę k n e  a r t y k u ł y

bajecznie tanio.
S P E C J A L N O Ś C I

w nowościach galanłaryjayeh 
i zabawkach dziecięcych.

Cenniki ilustrowane e-atis. 12S1

%

Suchard a
MILKA

iniBlankows czekolada w tabliczkach i wałeczkach
Najwięcej w śm ietankę obfitująca 15

MLECZNA CZEKOLADA
O statn ia now ość słynnej w święcie fabryki czekolady

P h .  H U C I I  A I ł O .

n <xxxxxxxxxm
Przemyał krajowy 1

Kazimierz Rybiński
N ij§rzeiin^jiząHE2;r.f«TĘ

Lwów,
ul. Akadrmloka 1. 20 (róg uiiey 

Z m ;row icia),
poleca o b u w i e  włisnega wyrobu 
z najlepszyrh skór k-sjowyck i »i g <■■- 
uiczaycb, wykonane gustownie, w wiel­

kim wybjrze.
Zamówienia wykonuje s ę  w jsk naj­
krótszym cza ie. Cauy niskie. Na pre- 
w ocję wystarczy na uiia ę u t y t y  bucik

m x x x x x x x x x x B
X)GOOOOOOOO(X
IM F * Pierze gęsie!
ia w s  aledarts: V, klg. szarego 

*/, ,  białego
uaws darta: */« .  szarego

*/, ,  białego
przesyła począwszy od 6 klg. i 
2SI za pobraniem pocztowem.

et. 1 5  
,  8 0  
.  »
,  5 0  
wyiej

aJ H a l d e k
w P R k D Z > ,  ul .  T y ó z b a  1. 17.

50C5(  5 0 0 0 0 0 0 0 0 4
N0W3ŚĆ

Co piątku Ryba pa tydswaku
Co soboty Pragska tryska z pireem  

grachowem.
Również zaprowadziłem oprócz du­

żych i m ałe porcje:
Szuycel wiedeński . . . .  20 ct. 
M*ły Boefstaech z jajem . . 26  

, i  kotlet naturalny . . .  20 " 
Kiełb.sa gorąca z kapustą . 12 ]
Wódki, Likiery, R astllsy i Nalewki 

wyrobu Jana Muszyńskiego 
Mledy j inot >k> i tarnopolski.
»Ib8  białe i czerwone gwarantowane 

natnn lne zabtr  od 80 h. począwszy 
Obiady w abonamencie 80 hal.
Niod k ia  Malaga, Szampanów, 1 k80 h. 

bardio stary 2 korony.
® Z poważaniem

MAFTUŁA TOEPFER 
Pa teatrze genom  kelaa|a oadzlasnla

Dom ba&kowy

Rohatyn i Ulan
L w ó w ,  Sykstuska 8. 

poleca
L o s y  s e r b - h l e  t y t o n l o w o

rocznie 8 ciąga.eiia  
Główne wrgrana; irankó.y (00.000, 

750.000 25.000, za gotówkę po kursie 
dzirunjm .

N a  r a t y  za 10 losow 25 rat po k. 6 
.  20 .  25 ,  ,  ,  12

» , 6 0  ,  86 ,  ,  » 2 i
Loty włoski* eztrwot krzyża

roctoie 4  ciągnienia 
Główne «-yg «.ne i lirów 2  O 00, 30 000, 

35 008. 35 .000  za gotówkę po km sis
Jua^nym,
Na ra ty  za > losy 24 rat po k. 5

* * ® • 25 ,  „ 8
H łł 10 I# ^  Vi t| *1

Loty węglertklo .iaazlw*
m  gotówkę po kursie dziennjm.

Na ra ty  za & los. 80 n .t pa k. 2-60 
n i» łh  80 „  „ 6  —
»> », 25 ,, 80 „  ,, 19- —

N tyckm;Kstowe prawo gry po złożeniu  
I raty. Gaxe'a losowań i rcczn k Anars 
bezpłatnie Iu'onnacje odwretoą pocztą

Nauczyciel 1257

który kiks krotnie przebywał w Londy­
nie i przywłaszczył sobie Lim gruntownie 
t ud tą  wym owę angielską, zamierza u- 
dzielaó nauki języ .a  aagialaktsgo za 

skromuem wyaagro zen era, 
Zgłsazenia piśmienne p eszę posł ć pod 
adresem „B rltanla“ do binra Plchna.

Młjowegs wybaraą w sa sk a , a n n ity o z a ą  
I dobrze taglągająoą fuat pa z ł. 3, 2, 

I 1 60 palrOB Harde!
L E O N  A R  k* A  S U L E C f i l E G O
we Lwewle al Bater g I. 2. W ysyłki 

adwrstalt. bil O

100 przedaiiotów
z 4 kor.

100 przedmiotów
za 4  kor

Zakupiwszy we Wiedniu po różnych 
m aftch koa urnowych i Irytacjach ró­
żne towary za bezcen, wysyłam takowa 
rówuii ż za bezcen, a to li:

za t tor
a m ianowicie: 1 elegancki zagsrak 

z łańcuszkiem z 2-letuią gwarancją, 1 
angielski scyzoryk o dwOcfa aatrzach 
l  ładna papierośnica, 1 elegancki pugi­
lares a1! óriany 2 eleganckie piat ścienią
0 imitowanych k?mie*iach, I  alegancka 
szpilka do kr*w.itii (now: ść), I  garnitur 
spinek da manszetów i kosrul’, 1 mapa 
papieru łutow ego ( 1 0  1 stów i 10 kopert),
1 eleganckie lus erko, 1 grzebyk z atni, 
1 mydełko pa>yskie, 1 ładny notesik, 1 
elegancka cygarniczka i jeizcre 80 ró­
żnych innych przedmiotów, niezbędnych 
db. k> żdego, 1221

W szys kic p?wyżej wyliczona przed­
mioty, z których sam zegerek te pienią 
dze wart, wysyłam pocztą za 4  karany 
za poprz d . ,# «  nadesłarnsm kwoty, lub 
też za zal>czką pccztawą — Za darwo 
(g atis) d d ję angielską brzytwę do go­
lenia temu, kto zamówi ponwójua p.za  
sył i Ł .skaw ych zamówień oczekuję 
i kreślę się i  głęrckim  siac-ukiem

ADO F  GELO.
Adres zam ów ień: Adelf 6e b, Kraków.

Leonard Solecki
HANDEL KORZENNI, -  

ul. Bitirago I. 2.
Psina* i ia k a m te  gatuiki

Lwów,

K a w y
Ceny w z t .  za 1 klgr., oraz w wo 

raczkach z* 4 * ,  klgr z w ysyłtą f aaco  
do każdsj m sjso»w«ści pocztowej w kraju 

wora.uki 4*/. kl. 
M 1 klg.

Csylon g-nboziar. wykisg. 2 20 
Csylon gruboztar najprzód. 2 •
Ceylon i srłsw a wybior.
Ce> los średzia ,
Cartoa tia isaa  ,
Kuba gruboziarnista wyb 
Portorieo wybiec.
M cc* arabska wybisr.
Jawa złota ,

t^rzy f dbisrze I klf. z 
wyższych gatonków daje opu- 
■tn i U et.
Karakas znakom w smaku 1 30

2 16 
2.08  
2 —

1 92 
1 8 0
2 6 
2 1 6

po-

10.60
10.40 
10. <0 
10  —

9.66 
9.25 
8 70 

10 40
10.40

# 5 0

H erkty  chitoka-roejfjskie
Całkiem iw ie t ;  transport.

Herbaty _prx%d zakapnsm wypro- 
bowąję i tylks aajprz dnie-sze w 
saaaka sprowadzam i tylko ta- 

8 ! t#  k s » a  sum itnnis S z u .  P. T. 
Pnbliszasćs polecam.

■ajewy.
z l

Zblś
C -̂aga 
S aeh oag
Mela- g« da Londan
Kuisow czarna 
Imperiał
W ysiewki h erh a e iu e  własne 
Wysiawfci herb sprswadza&a 
Okruchy z he bat 
Popowa orygm. z Moskwy w paczkach

V. , 7« » 7 .
Doskon U rany, koni kl, w in i, oraz 

waz-1 ia towary karz sen s najtaniej. 
jMfł* Z .m ówieom  odwrotnie.

Ugr. 
1 6 0  
2 — 
S — 
4 -  
6 -  
1.60 
1.40 
2 . -

* J e ic li k ło  kaszie w  sposób rozpaczaj 
niech ly lk o  zażyje P asty lek  Geraudel’a

D osyć je st  rgz spróbow ać żeby się  przc-kooać o skuteczności

1

N ieom  

o p łu cn eg o  

N ie z b ę d n y c h

y ln y c h  w  le c z e n iu  Nież.y tu , K aszlu  n e rw o w e g o  Z ap a len ia  

;o .C h ry p k i ,Z a k a ta rz e n ia  I r y ta c y i  p ie rs io w e j A s tm y ,o to . 

id n y ch  d la  osób k tó re  zb y teo z n ie  glos u tru d z a ją .

Bardzo użyteczne d la  Palących.
r . . .. i . --t . . . .  _ ,   P u d e łk o  zaw ie ra  72 P a s ty le k  i sposób z a i f w a o i ę  tak- w r-h

V7t Lwowie w  aptekach p p .: Mikolascha. W ewiórskiego; — w  Krakowie, w apt.
p p .: W iszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego; 2004

P F T R 8 I |I I I “  ^*jp>wn ej«zy órod.k 
„ J L i n U L t n 1# przaciw łupieży, wy-
ptdaa.u włosów, łysianiu, i do wytwarza­
nia nowego poro tu n» brodzie i gfowisj 
Wytworzona z cbam cznia ocłyszczsat. 
t r. od sm oły, gazów i niemiłsj wsnl 
uwolnionej, spreparowaaej do psbndzs- 
nia n-rwów aaity, Już po krótkiem uży­
ciu wstrzymuje i usuw* ih .ro l'! wy tkui 
własów, wywołuje niezliczona mała w łt  
ski, które po dłuższem ulyciu gest^i-ją 
i nabie ają siły. Od dawaa już diAwiad- 
czonem zostało, it  osoby zatrudnioas 
w r finefj'icb nafty cieszyły się niezwykła 
bujnym zorost.m  włosów, o t agólnegt 
używania odstręcz-iła jedynie niemiła 
woń nafty. Świadectwa najlepszych skut­
ków zatjdsją się dla każdego da prze* 
g‘ądoięcia u wynal.zry. — .PctroUaa* 
just przyjemnie wonieją ym żrodkiam de 
pielęgnowania włosów, do dzw ejszsge  
dnia nieprreśeignionym w  dobroci. .P t-  
tralmę m tna nabywać u wynalazcy

P. Scha-dbaiMra chtmi. lab orator 
Bmlsbmrg, Bahnbof 5#. 941

Csna dniej flaszki t  k. małej 1 k. 60 k 
Do ntbyci.i we .wowia w drogns-ji Ml 
kolascba i Sp W Przemyś'u u M Klemi 
w **kł*drie fryzjerskim i perfumerji

liring I Bracia
H u  utai mgskicti

i  d l a  c h ło p c ó w  1Mt 

Lwów, ul. Jtylełlońskt 2,
; o’.eca na sezon chycny

po zdumiewająca oisticli ccoacl
ubrania fr*V«%a, żakhtowt, burk 
podróżnt, ulstry, fu tn  miastowi 

I do psltwanlt.

9
Deszczułki

d o  r o b ó t  p i ł e c i k a w y o l i
jaw orom , fm szkow o, orieuhowe, iri 
brna olcha i hebanowa

Blachę Blu«ni9to*ą 
Płyty celuloidowa 

Fłłoczkl 
Oprawy do plłteztk 

Pileiczkl I t. p.

I w M  narzędzia
d o  r o b ó t  p i ł e c t k o w y c  

tnyctrtkloh I ttelartklch
w  najw iększym  wybora

poleca 1215

A lojzy  Hiibne
wc Lwowie.

OOOOOOOOOOtt
Już wyszedł 

nowy cennik 
En Grot I po- 
Sćłn tlę  na 
żądanie dla 

każdago gratla 
I franoo.

114*Pcleca się

Edmund Brodkowski
tkład aparatów futogr. 

L w ów , p lan  H a l le h l  1. 14,

_  _
* .V T # W  

PIER flR SR fl "
J  #T6śnii)t Wiilf Dśurfl«i.iii ws us
r sreet-yi nimirn Diiin/(inpw/..'«sjev reinntK*v tjv utnpTtfimn

triurtni żiiO/utiŁ- i  rpi-jmtr
ciKuTŁeŁHifl *ow!«T«a rwrm

łOOKittaK*łl

O d|.ow ia(kudQ j »  redakcję: Adam  EiaJaw tżL W łaśsińele  i w y d aw aj: Dr. Oetartaw aki-Barańaki, Milski i Sp. Z d rak am i M. Schaaitta i Sp. pod sarządem  8 t. P iotrow ska*fe.


